Nad Kalisią zapadał zmierzch. Może to banalny początek opowieści, ale właśnie wówczas wszystko się zaczęło. Mury zamczyska wznosiły się ponad horyzont, oświetlane dogasającym słońcem i wznoszącym się Księżycem. Prości ludzie mieszkający w grodzie dookoła zamku wiedzieli, że o tej porze lepiej się nie kręcić po ulicach; dlatego spowiła je taka cisza, jakby całe miasto stało się grodem umarłych. W oknach paliły się wprawdzie światła, lecz na ulicy nie słychać było choćby psa.

Z dala od miasta, na uboczu drogi na wzgórzu, pojawiło się nietypowe stworzenie. Miało dwie nogi i przypominało wielkiego ptaka. Jego skórę pokrywały pióra w kolorze ognia; wydłużone oczy miał szmaragdowe, błyszczące. Był osiodłany; siedział na nim jeździec, skrywający oczy pod szerokim kapeluszem. Miał też na sobie nietypową wschodnią szatę. Wzniósł błyszczące oczy i z ogarniętych ciemnością ust wydostał się szept:

- Dosyć tego… Więcej nie idę na urodziny do tej chińskiej wioski. Ta sake mnie zabije… - czknął głośno. – O tych tandetnych strojach nie wspominając.

Zsiadł ze stworzenia, zabrał rzeczy, zdjął siodło i puścił wolno. Wszedł do lasu otaczającego ścieżkę; potem wszedł do niewielkiej pieczary, którą ukrywały krzaki. Siodło schował w jaskini pod kamieniami i poszedł dalej. W połowie drogi rozejrzał się i podniósł leżącą na ziemi pochodnię. Uniósł dłoń i pochodnia zapłonęła. Poszedł do końca jaskini.


System takich jam ciągnął się w pobliżu Kalisi, a on korzystał zawsze z tej jednej, w tylko jednym celu; jako ścieżkę do domu. Na drugim końcu jaskini było wyjście, którym dostał się na niewielką polanę. Zewsząd otaczały ją kolczaste krzaki; jedynie na wprost jaskini płynął wartki potok.


Niedaleko lasu stała chata osobnika. Była okrągła, ze spiczastym dachem, obrys kwadratowych fundamentów, na których pierwotnie miała stać, miał nie więcej niż cztery na cztery metry. Osobnik wsunął klucz – srebrny, pordzewiały – do nie mniej zużytej klamki i otworzył drzwi.

Wewnątrz była skromna izba, najwyraźniej jednoosobowa; był tam stół z jednym krzesłem, jednym stojącym nań kubkiem i niewielkim czajnikiem; na lewo stało wąskie łóżko, a na ścianie wisiała szafka i półka z książkami. Postać strzeliła palcami i w kominku zapłonął ogień, jakby palił się od dawna. Nie zdejmując wschodniego stroju, postać runęła na łóżko, nasunęła spiczasty kapelusz na oczy i zasnęła.

Następnego dnia chmury zbierające się w nocy szczęśliwie odpłynęły i niebo było bezchmurne. Kalisia należała do tych miast, które ładnie prezentują się tylko w pełnym słońcu albo pod grubą pokrywą śniegu. Mury miejskie były zbudowane z jasnoszarego kamienia, tak samo jak mury zamku. W zamku tak naprawdę od dawna nie mieszkał żaden władca; służył teraz jako garnizon. Wysokie wieże były na tyle mocne, by wytrzymać dwa czy nawet trzy wystrzały z armaty bez szkody. Okna były liczne, ale niezbyt duże; w niektórych znajdywały się witraże. Od strony gór i lasów, gdzie trudniej było podejść zamek, znajdowały się zewnętrzne korytarze, otoczone kolumnami. Jedna z wież stanowiła magazyn; stała w oddaleniu od zamku i prowadził do niej pojedynczy korytarz; miedzy nimi znajdowała się fosa. W razie napadu, żołnierze mieli podłożyć ogień pod piwnicami. Wieżę zbudowano na drewnianej kopule zasypanej ziemią; ogień strawiłby deski i zniszczył wieżę wraz z atakującymi.

Wokół zamku pobudowano domy i inne budynki, kreując uliczki i alejki między nimi. Pośrodku stał plac ze studnią i podestem z marmuru, na którym wygłaszano przemówienia i zarządzenia. Większość mieszkańców trudniła się rzemieślnictwem i handlem; domy miały zwykle jedno piętro, gdzie znajdowała się izba mieszkalna, oraz warsztat lub sklep na dole.

Nieco oddalona od miasta stała tawerna, ulubione miejsce spotkań mężczyzn z miasta i okolic. Tawerna „Pod Bukiem” (zapewne nietrudno zgadnąć pochodzenie nazwy?) została zbudowana tuż przy drodze prowadzącej do bramy głównej miasta.

Tą właśnie ścieżką podążał przybysz, kierujący się ku miastu od południa. Miał na sobie błękitne cote; na nogach widniały ciemne spodnie i skórzane buty. Wydawało się, że przynajmniej część tego ubioru jest zdobyczna. Miał też ciemne włosy i dumne spojrzenie; każdy poznałby w nim rycerza nawet gdyby przebrał się w chłopski ubiór.

Ruszył w stronę tawerny, żeby zapytać o miejsce na noc. Otworzył drzwi i wszedł do środka.

Nikt nie zwrócił uwagi na wchodzącego przybysza. Tawerna składała się z jednej izby. Podłoga i ściany wykonane były z drewnianych bali; z sufitu zwieszały się okrągłe żyrandole, na każdym znajdowały się po cztery świece. Do zmroku była jeszcze godzina, więc wszystkie były pogaszone; sześć okien, po dwa na trzech ścianach izby, dostatecznie oświetlało wnętrze. Większość izby zajmowały ławy, tylko niewielką przestrzeń w lewym kącie zajmował komtuar. Właściciel tawerny, niewielki człowieczek w średnim wieku nalewał właśnie piwa z beczki dwóm strażnikom miasta. Mieli na sobie ciemnoszare płaszcze z ozdobnym wzorem wyszytym jaśniejszą nicią; na plecach mieli założone halabardy, hełmy trzymali w dłoniach. Wzięli kufle i usiedli przy ławie pod oknem.

Dopiero po chwili rycerz zorientował się, że w tawernie prawie nie ma miejsca. Jednak mieszkańcy siedzący prz najbliższej ławie, widząc jego zmieszanie, uprzejmie skinęli mu głowami i gestami wskazali, żeby usiadł z nimi. Zrobili mu miejsce i usiadł.

Jeden z mieszkańców strzelił palcami i właściciel tawerny nalał piwa do kufla. Podając je sobie z rąk do rąk, dali je rycerzowi.

- Bardzo dziękuję – powiedział, sięgając do sakwy po monety.

- U nas za pierwszą kolejkę się nie płaci – siedzący po lewej stronie chłop przytrzymał go za rękę i podsunął mu kufel. Rycerz trącił się z nim kuflami i wypił. Piwo było nietypowe – proporcja słodyczy i gorzkiego posmaku wydawała się zmienna. Odstawił kufel, a chłop skinął na oberżystę, by nalał mu jeszcze.

Rycerz wypił wraz z mieszkańcami jeszcze parę kufli, rozmawiając o swojej sprawie. Mieszkańcy uprzejmie kiwali głowami, słuchając go i powiedzieli, że najlepsza stajnia w mieście mieści się po drugiej stronie zamku. Rycerz zapytał jeszcze o miejsce, gdzie mógłby spędzić noc, jako że zapadał już zmierzch.

- W tej gospodzie miejsca nie znajdziesz – odpowiedział siedzący naprzeciwko chłop. – Ale w mieście powinno się znaleźć. Musisz tylko zdążyć tam wejść przed zmrokiem, zanim strażnicy zamkną drzwi.

- Zatem czas na mnie – powiedział rycerz, wstając, ale wówczas drzwi tawerny się otworzyły i zapadła cisza.

Do środka weszły trzy postacie. Były wysokie, szczupłe i kompletnie czarne. Nie ciemnoskóre, ale czarne niczym noc. Nie było widać szczegółów ich twarzy ani ciał. Ich oczy świeciły na czerwono lub ciemnożółto. Palce mieli długie i ostro zakończone. Nie nosili żadnych ubrań, jednak na plecach mieli miecze, wydające się stanowić całość z ich ciałami.

- Kim oni są? – zapytał rycerz.

- To Cieniołacy – odparł chłop obok, mrużąc oczy. Jeden z nich zamówił trzy szklanki wina. – Straszni ludzie cienia. Nie wiemy, skąd się wzięli, ale od wielu lat się tu pojawiają. Nigdy nikogo nie skrzywdzili, ale nikomu nie pomogli. Nie przepadamy za nimi.

Cieniołacy usiedli przy ławie, która po ich wejściu nagle opustoszała. Kiedy otwierali usta, z ich wnętrz dobywało się takie samo światło, jak z ich oczu.

Jedna z postaci wcale nie zwróciła uwagi na wejście Cieniołaków. Był to ten sam czarownik, który poprzedniego dnia przyjechał w okolice miasta. Siedział teraz pod ścianą, ubrany w nietypowy jak na te okolice strój – czarny płaszcz ze skóry zwierzęcej, długi do kolan, z wierzchu czarny, pod spodem brązowy; na nogach miał spodnie barwy ciemnoszarej, na nogach ciemnobrązowe buty ze skóry. Jego kapelusz leżał rzucony niedbale pod stołem. Na plecach miał coś dużego i prostokątnego, owiniętego w płachtę ze skóry. Czarownik sięgnął po kufel i upił kolejny łyk, nie zważając na fakt, że Cieniołacy siedzieli przy ławie obok. 

Coś błysnęło na ramieniu czarownika i pojawił się na nim mały, podobny do gada stworek. Przypominał węża z łapami, jego zębaty, spiczasty pyszczek otaczała grzywa kolców. Oczy miał puste, bez źrenic.

- Nie sądzisz, że masz już dosyć? – zapytał stworek.

Czarownik zerknął na niego i puknął siedzącego obok pijaka.

- Mości panie, powiedz mi, czy ja mam już dosyć, czy ja naprawdę mam to na ramieniu?

Pijak spojrzał mętnym wzrokiem, a widząc stworzenie, natychmiast wytrzeźwiał.

- Na mą duszę, też to widzę, panie...!

- Na wieki twoim dłużnikiem - podziękował mu czarownik i zwrócił się do stworka: - Dlaczego to, jak często cię widzę, jest wprost proporcjonalne do tego, ile wypiłem?

- Jestem twoim sumieniem.

- Nie mam sumienia, koszmarku. Przegrałem je trzy lata temu w karty.

- Mnie się tak łatwo nie pozbędziesz.

- Nigdy nie prosiłem cię, abyś się do mnie przywiązywał. Co takiego zrobiłem? Uratowałem cię przed bandą wieśniaków, którzy chcieli cię zjeść.

- I za to jestem twoim dłużnikiem.

- Czemu więc karasz mnie swoją obecnością?

- Jesteś bardzo miły, wiesz? – powiedział sarkastycznie stworek.

Cieniołacy obok dyskutowali o czymś w języku, którego nikt tu nie znał. W pewnym momencie, jeden z nich, chyba przywódca, uniósł głowę i spojrzał na sufit, jakby usłyszał coś z góry. Spojrzał na swoich towarzyszy i skinął głową.

Poderwali się z miejsc, wywracając ławę. Natychmiast zabili strażników, potem rzucili się na resztę gości w gospodzie. Rycerz dobył miecza i rzucił się na nich, jednak, ku jego zdumieniu, nie odniosło to skutku. Klinga przechodziła przez nich, nie czyniąc im żadnej krzywdy. Jeden z nich wytrącił mu miecz kopnięciem i wziął zamach na głowę rycerza.

Jednak zanim zdołał zrobić mu krzywdę, do Cieniołaka doskoczył czarownik, trzymający nietypową broń. Była to tarcza, składająca się z czterech prostokątnych ostrzy połączonych metalowym dyskiem. Również działanie broni było niezwykłe, bo najwyraźniej była zaczarowana. Kiedy uderzał nią w Cieniołaka, to w miejscu uderzenia pojawiał się pasek żółtego światła, przypominający zranienie. Cieniołacy cofnęli się, zaskoczeni tym nagłym i groźnym przeciwnikiem. Czarownik stał ukryty za tarczą, zastępując im drogę do ludzi w gospodzie.

Tymczasem za drzwiami rozpętywało się piekło. Cieniołacy w gospodzie mieli tylko za zadanie odciągnąć uwagę strażników bram. Oddziały ukryte w lasach z rykiem wypadły na zewnątrz, biegnąc ku miastu. Nie potrzebowały pochodni ani lamp – doskonale widziały w mroku. Pojawiły się nowe kolory ich oczu – zielone, purpurowe, wszystkie poza błękitnym. Wszyscy nosili jednakowe miecze i tarcze, wyglądające jak stworzone z cienia.

Rycerz, czarownik i mieszkańcy wypadli na zewnątrz gospody. Armia Cieniołaków podążała pod mury miasta, więc natychmiast pobiegli w stronę bramy głównej. Rycerz chciał zostać jeszcze, aby bronić bramy, ale inni pociągnęli go za sobą. Brama zamknęła się.

Cieniołacy umieli wiele rzeczy, ale nie należało do nich latanie ani przenikanie przez grube mury. Armia rozproszyła się wokół grodu, szykując się do natarcia. Strażnicy biegli wzdłuż murów, wchodząc po drabinach na górę, by przyszykować obronę.

- Nic z tego – powiedział jakiś głos za rycerzem. Czarownik mówił do dziwnego stworzenia na swoim ramieniu. – Nie mają szans bez odpowiednich narzędzi.

- Wynośmy się stąd – podpowiedział stworek i zniknął.

Czarownik odwrócił się i pobiegł w stronę placu głównego.


Coś się pojawiało na horyzoncie. Wyglądało jak ogromny balon ze skóry, do którego ktoś przywiązał linami kadłub łodzi. Dwaj Cieniołacy stali przy metalowej bani na trójnogu, dorzucając drewna do ognia; nad ogniskiem znajdował się otwór, przez który widać było lekki szkielet tej konstrukcji.


Na pokładzie było tylko dwoje ludzi. Jeden z nich nosił hełm zakrywający twarz i czarną zbroję. Drugi miał na sobie płaszcz koloru seledynowego, białą koszulę z ozdobnym kołnierzem i mankietami i ciemnoszare spodnie; drugi był ubrany podobnie, ale jego koszula i spodnie były błękitne. Ten drugi stał przy burcie i wyczarowywał podmuch pchający konstrukcję naprzód.


- Zamek wkrótce będzie nasz, panie Seledine – powiedział.

- Kiedy dotrą tu armaty i katapulty?

- Powinny być tu w ciągu paru chwil.

- A żołnierze w zamku?

- Nie będą stanowić zagrożenia.

- Zatem wszystko idzie zgodnie z planem.

- Najzupełniej – zapewnił człowiek z ukłonem i zatrzymał konstrukcję nad zamkiem, by jego pan mógł podziwiać atak.

Rycerz podążył za czarownikiem, licząc na jakąś niezwykłą sztuczkę, która ocali zamek. Ku jego zaskoczeniu, najwyraźniej zamiast tego zamierzał dać nogę; nachylił się, podniósł kratę przy jakimś budynku i założył tarczę z powrotem na plecy.


- Co ty robisz? – zapytał.

Czarownik obejrzał się na niego.


- Nie możesz opuścić grodu, kiedy potrzebujemy każdej pomocy! Wiem, że jesteś czarownikiem, więc pomóż ludziom!

Czarownik już otwierał usta, by mu odpowiedzieć, gdy spojrzał na górę i zamarł.

- Na ziemię! – zawołał, rzucając się ku rycerzowi i spychając go z drogi płonącej kuli. Kule te były robione z płótna roślinnego nasączonego smołą; owijano nimi słomę i umieszczano w katapultach.

Kula ognia zastąpiła drogę do katakumb. Czarownik zaklął i wstawszy, pobiegł w uliczkę na lewo. Rycerz pobiegł za nim.

Najwyraźniej czarownik znał kilka wejść do katakumb, bowiem chwilę potem zatrzymał się przy kolejnej kracie, wyjął ją i wskoczył do środka. Rycerz podążył za nim…

… Stając oko w oko z czarownikiem, który przystawił krawędź tarczy do jego brzucha.

- Nic z tego – powiedział. – To moje drogi ucieczki, znajdź sobie własne.

- Słuchaj, jesteś czarownikiem – powiedział rycerz, takim tonem, jakby tłumaczył coś oczywistego mało rozgarniętemu dziecku. – Przed chwilą widziałem, jak niszczysz Cieniołaków. Miasto liczy na pomoc takich jak ty.

- To miasto już jest ich – odparł czarownik i przesunął dwie małe przekładnie po wewnętrznej stronie dysku; układ sprężyn sprawił, że ostrza przesunęły się w kierunku dysku, zmniejszając rozmiary tarczy. – Jeden czarownik niewiele poradzi przeciwko armii. Do tego musiałbym mieć niezwykle wielką moc. Nic z tego, lepiej wiać.

Zamilkł na chwilę, a potem odwrócił się i poszedł w głąb ciemnego tunelu. Rycerz ruszył za nim. Katakumby na ich szczęście były puste, gdyż normalnie były do połowy wypełnione wodą; teraz sięgała do kostek.


- Jestem Łyskawka, rycerz z Kalisii – przedstawił się wreszcie.

Czarownik odwrócił się.


- I tak się wszystkim przedstawiasz?


- Tak.


- Ooo, to już po tobie.


- Dlaczego?


- Słyszałeś o koncepcji trzech imion?


- Zdaje się, że obiła mi się o uszy. Ale niewiele z niej zrozumiałem.

- Każdy człowiek nosi trzy imiona. Jedno własne, z którym się rodzi. Imię nadane, które dali mu inni ludzie. I trzecie imię, które chroni dwa poprzednie. Jeśli ktoś pozna twoje imię prawdziwe lub nadane, to ma nad tobą władzę. Ale twoje imię przybrane może je ochronić. Możesz go swobodnie używać, bo nie da się go wykorzystać przeciwko tobie.

- To jakie jest twoje imię?

- Moim imieniem przybranym jest Vito Zmierzch. Ale od mojej wyprawy do Włoch przyjaciele mówili mi Don Vito.

- Czyli twoim imieniem nadanym jest…

- To tylko fragment mojego imienia nadanego – przerwał mu Vito. – Na niewiele ci się przyda. Musi być pełne imię, jeśli masz dwa to obydwa, i nazwisko rodowe.

Łyskawka postanowił wrócić do poprzedniego tematu.


- Więc, pomożesz miastu?


- Głuchy czy co? – znowu błysnęło i znów pojawił się dziwny stwór. Vito tym razem zręcznie chwycił go za szyję. Łyskawka wytrzeszczył na niego oczy.

- Czy to jest… Smok?

- Wiwerna – poprawił go Vito. – Przypałętał się do mnie pięć lat temu i nie mogę się go pozbyć.

- Służę mu za jego przegrane sumienie – uśmiechnął się znad palców Vita stworek.

- Czasem faktycznie się przydaje – stwierdził czarownik. – Pilnuje moich włości, kiedy potrzeba.

- Jak taki pierdek może strzec czegokolwiek?

- Potęga nie zależy od rozmiarów – uśmiechnął się tajemniczo stwór.

- Ma to-to jakieś imię?

- Ja go zwykle wyzywam od koszmarków i upiorków.

- Moim imieniem jest Skogul – powiedział stwór, wymykając się Vitowi spomiędzy palców i unosząc w powietrzu. Łyskawka zauważył jego łuski, czerwone na końcu i zielonkawe na początku. – Możemy już stąd wyjść? – zapytał Vita, który skinął głową i ruszył w tunel. Było ciemno, tylko gdzieniegdzie błyskało światło płonących domów.

- Powiedz, czemu nie rozpalisz ognia? Boisz się, że ktoś cię zobaczy?

Vito się odwrócił.

- Czujesz to? - wskazał palcem na drugi koniec tunelu. Łyskawka pociągnął nosem.

- Tak.

- Widzisz to? - zapytał, wskazując na ciemny kontur człowieka na ścianie tunelu, oświetlony ogniem palącym gród.

- Widzę.

- On też był cwaniaczkiem, palącym ognie w kanałach. Dwa dni wyciągali jego szczątki. W katakumbach grzebano niegdyś ludzi, ale po powodzi zmieniono je w kanały z wodą. Kiedy to wszystko zaczęło się rozkładać, katakumby wypełnił piorunujący opar. Uważaj, żeby nie przesunąć mieczem po futerale, bo wszystko wyleci w powietrze.

- Dobra – powiedział Łyskawka, chowając miecz do pochwy.

Szli jeszcze przez jakieś sto metrów, kiedy Łyskawka zauważył wyjście z katakumb. Było zablokowane kratą; jednak Vito przystawił dłoń i krata rozgrzała się, skurczyła i spłynęła wraz ze strumieniem wody. Łyskawka podszedł bliżej i zobaczył, że są jakieś dwanaście stóp nad ziemią.


Nagle gdzieś w oddali usłyszeli huk. Vito obejrzał się. Na ścianie przy zakręcie widniała pomarańczowa poświata.


- Kryj się – powiedział tak, jakby zbliżał się co najwyżej pies.

- Co?

- Kryj się!

Vito wyskoczył przez otwór akurat w momencie, gdy kula ognia docierała do zakrętu. Rycerz poszedł w jego ślady. Po chwili, leżąc na ziemi, zobaczyli ścianę płomieni, jak wystrzeloną z armaty. Vito wstał, strzelił palcem i błoto, które ich pokryło, zniknęło. Odwrócił się i odszedł.

- Zaczekaj! – zawołał za nim Łyskawka.

- Omówiliśmy już kwestię pomocy miastu – rzucił czarownik, nawet nie odwracając wzroku. – Mam swoje zad*ie, o które dbam, a cała reszta niech sobie należy do Cieniołaków. Byle nie podbijali cen w gospodzie.

Szedł szybko i Łyskawka musiał podbiec, by go dogonić. Gród w oddali najwyraźniej był już zdobyty. 

- Posłuchaj mnie – powiedział, równając się z nim. – W tym grodzie mieszkali moi przodkowie. Bronili go odkąd tylko powstał. I nie zamierzam być pierwszym, który go utraci na rzecz nieprzyjaciół.

- Gród już jest utracony – odparł Vito. – Cieniołacy nie podporządkowują się ludzkim prawom wojennym. Złapią mieszkańców, zabiorą ze sobą i zmienią ich w podobnych sobie.

- Mówisz – powiedział Łyskawka, nagle coś rozumiejąc, - że Cieniołacy…

- Byli ludźmi, tak. I myślałem, że to łatwe do odgadnięcia. Wszyscy ludzie w grodzie również zostaną zamienieni. Jest tylko jedna drobnostka. Nie jesteśmy pewni, jak się to odbywa.

- „My”?

- Magowie.

- Dużo was jest?

- Niewielu. W okolicy Kalisii nie więcej jak trzydziestu kilku. Za mało, aby stawić czoła armii.

- Na pewno znasz jakiś sposób.

- Nie odczepisz się, prawda?

Łyskawka milczał.

- Na każdą dolegliwość jest jakiś sposób, a droga do rozwiązania każdego problemu jest prosta. Problem w tym, że nie zawsze starczy nam życia, żeby ją przejść.

Szli aż do lasu, gdzie Vito skręcił gwałtownie i wszedł w jaskinię prowadzącą do jego domu. Po ciemku Łyskawka nie był do końca pewien, gdzie idą; wreszcie wyszli na polanę i Vito otworzył drzwi do swojego domu.

- Siadaj gdzie chcesz, bo wybór jest dosyć ograniczony – powiedział, wskazując ręką krzesło i kanapę. Kiedy rycerz wybrał kanapę, czarownik runął na krzesło, strzelił palcami i zapłonęły świece i ognisko.

- Chcesz herbaty? Albo wina?

- Wina… jeśli nie sprawi ci to kłopotu.

Czarownik wstał, wyszedł i zniknął w mroku. Po chwili rycerz usłyszał brzęk kubła o brzeg. Wyjrzał przez okno. W krótkim przebłysku światła zobaczył, jak czarownik wyciąga małe, drewniane wiadro ze strumienia, unosi pokrywę i wyciąga butelkę wina, spuszczając resztę do wody.

- Próbowałeś kiedyś wina chłodzonego w strumieniu? – zapytał czarownik, zamykając drzwi.

- Obawiam się, że nigdy.

- To czas nadrobić straty – powiedział i nalał wina do szklanki, podając ją Łyskawce. Nie wiedział, z czego to wino jest robione, ale było bardzo dobre, lekko słodkie. Vito wypił swoją szklankę jednym łykiem i nalał jeszcze, ale do malutkiej szklanki; rycerz patrzał na to nieco zdziwiony, kiedy pojawił się Skogul i chwycił ją łapczywie, wypijając do dna.

- Repeta? – zaproponował, podstawiając mu kubek.

- Na razie wystarczy – odparł Vito i Skogul zwiesił smętnie uszy. – Teraz musimy sobie wyjaśnić jedną rzecz… czego konkretnie chcesz ode mnie.

- Pomocy – powiedział natychmiast rycerz. – Pomocy w odbiciu grodu. I w odczarowaniu mieszkańców.

- Nigdy nie lubiłem pojęcia „odczarowywanie” i tak dalej – rzekł Vito. – Taka magia przynależy do Energii. Widzisz, nie ma magii, która da nam moc zmienienia czegoś w coś kompletnie odmiennego… albo wyczarowania czegoś z powietrza – machnął ręką, jakby łapał spadające jabłko. – Magia jest przypisana do odpowiednich żywiołów. Istnieje ich pięć.

- Wiem, ziemia, woda, ogień, powietrze… – Łyskawka wyliczył wszystkie znane mu elementy, ale zaciął się. Brakowało jednego.

- I mój ulubiony, lód – powiedział Vito. – Pozostaje jeszcze jedno. Energia. To ona pozwala nam manipulować przedmiotami, ludźmi, istotami. Energia, według legend, powstała na samym początku stwarzania świata. Z niej powstały kolejne żywioły. W pierwszej kolejności, rozszczepiła się na Światło i Mrok. Ogień i ziemia były następne. Po nich woda i lód. Ostatecznie powietrze. Potem powstały zwierzęta i ludzie.

- Wino ci szkodzi, Vito – zakpił Skogul. – Zapraszasz nieznajomego do chaty i opowiadasz mu o stworzeniu świata.

Kamień pokrył Skogula od czubka ogona do szyi.

- Ej! Tak się nie będziemy bawić.

Kamień zamknął się wokół jego szczęki aż do nozdrzy.

- Może to go uciszy – westchnął. – W każdym razie na początku ludzie nie zdawali sobie sprawy z tego, jaka moc czeka na końcach ich dłoni. Później zaczęli eksperymentować z magią. Kiedy w pełnii zdaliśmy sobie sprawę z tego, co potrafimy, powstały gildie, stowarzyszenia magów na świecie. Gildia Najwyższa mieści się daleko stąd, tak daleko, że już nikt nie potrafi tam dotrzeć, jeśli nie otrzyma zaproszenia… Zaproszenia od magów w niej mieszkających. Potem powstawały mniejsze ośrodki. Gildie gromadzą magów z krajów. Mniejsze są zwane cytadelami. Najmniejsze to parafie. Stąd zresztą wzięło się słowo określające pewny obszar władzy Kościoła.

Skogul zerwał kamienny kaganiec z pyszczka.

- Nie zagalopowujesz się? – zapytał. – Wyjawiasz mu sekrety, które twoi bracia i siostry strzegli przez wieki. Równie dobrze możesz go zaprowadzić do najbliższej gildii.

- Słusznie – powiedział Vito, po raz pierwszy zawstydzony. Odstawił szklankę, którą podnosił do ust. – Chciałeś, żebym udzielił ci pomocy. Powiem wprost: z moimi umiejętnościami to niemożliwe.

- Twoja tarcza – zapytał Łyskawka, wskazując na owinięty w skórę pakunek, - jak ona działa?

- Tarcza? – zapytał Vito, spoglądając na nią. – Przesuwasz przekładnię i wysuwasz ostrza, to pros…

- Nie – przerwał mu rycerz. – Dlaczego ona działa na Cieniołaków, a mój miecz nie?

- Na Cieniołaka działa tylko Światło, które…

- To czemu nie działał na nich ogień albo…?

- Nie dajesz mi skończyć. Światło magiczne, które może stworzyć tylko czarodziej. Światło z głębi jego własnej duszy. To bardzo rzadki talent i nie zdziwiłbym się, gdyby ta sztuka była dziś znana mniej niż sześciu tuzinom ludzi.

- Możesz to zrobić z moim mieczem? – zapytał, podając mu broń.

- Bogowie, dajcie mi cierpliwość lub więcej wina – Vito podparł głowę dłonią. – Czy myślisz, że gdybym miał takie zdolności, to siedziałbym tu i dyskutował, zamiast pomagać kowalom zamkowym, rozdając im nasycone Światłem bronie?

Łyskawka cofnął miecz, zmieszany.

- Jest jedno miejsce w tym kraju, gdzie można to zrobić. Nazywa się Ithrana. Zdaje się, że w języku mieszkańców to znaczy „Ostrze Świtu”. Niezbyt oryginalne, ale w sumie pasuje, czyż nie?

Rycerz milczał.

- Żebyśmy jednak mieli sto procent pewności – powiedział mag, - trzeba zasięgnąć języka… Lokalizacja Ithrany jest ukryta. Nie znasz wejścia, nie wchodzisz. Nie wchodzisz, nie ratujesz miasta. Nie ratujesz, nie żyjesz.

Wstał i otworzył drzwi.

- Ale na razie lepiej się prześpij. Ja muszę porozmawiać ze Skogulem.

Wiwerna wymieniła z rycerzem spojrzenia i wyskoczyła za Vitem w mrok. 

- Rozgość się. Jak się rozgadamy, to słychać nas do rana – powiedział Vito. Strzelił palcami i zamknął drzwi. Łyskawka patrzał na nie jeszcze chwilę, a potem wzruszył ramionami i położył się na kanapie.

Nagle coś do niego dotarło. Kiedy Vito mu się przedstawiał, powiedział:

- …”przyjaciele mówili mi Don Vito”.

Użył tego słowa w czasie przeszłym. Dlaczego? Czy nie miał już przyjaciół? A jeśli tak, jak ich stracił? W bitewnej zawierusze? Czy… Czy w inny sposób? Pełen tych rozmyślań, w końcu zasnął, nie doczekawszy powrotu czarodzieja.
Skogul spojrzał na Vita.

- Myślisz że to on?

- Nie mam pewności – powiedział. – Jego Światło jest normalne. Żadnych wyjątkowych objawów. Może tylko jego determinacja zaskakuje.

- Co z nim zrobimy?

- Na razie pomożemy. Zobaczymy, jak rozwinie się sytuacja.

- Zaprawdę zasłużyłeś na nazwisko „Zmierzch”.

- Oj tak – uśmiechnął się Vito. – A pamiętasz moje imię z Gildii?

- Pamiętam… Vito Nieprzewidywalny.

- I zapamiętaj to, bo usłyszysz je jeszcze nieraz – powiedział Vito i wstał. Strzelił palcami i Skogul zniknął. Wszedł do lasu. Przechadzka w świetle Księżyca sprzyjała rozmyślaniu.

W zamku trwało odnawianie komnat. Cieniołacy nie mieli specjalnych trudności z jego zdobyciem; po ucieczce Vita tak naprawdę nikt im nie zagrażał.

W dawnej sali tronowej czekali dwaj ludzie; człowiek nazywany Seledine’em pozbył się już hełmu, oraz czarownik, który kierował maszyną latającą stał przy oknie.

- Co tam stoi, na południu? – zapytał nagle, marszcząc brwi. Jeden z Cieniołaków podszedł i wyciągnął lunetę.

- Jakaś chata, panie Kloris. Powinniśmy się nią zająć?

- Nie sądzę, by było to potrzebne – powiedział człowiek w języku Cieniołaków. – Co pan o tym sądzi, panie Seledine?

- Uważam, że musimy to sprawdzić – odparł człowiek. Odwrócił twarz od tronu. – Nie poświęciłem całego dnia na podbój miasta tylko po to, aby się nam wymknął. Mogłem to zrobić po cichu, ale chciałem, żeby zobaczył naszą potęgę. A on co? Wychodzi sobie jakby nigdy nic! – głos Seledine’a nieco się podniósł. – Musimy go odnaleźć i sprowadzić.

- Po co nam on, właściwie? – zapytał Kloris, spoglądając z ukosa na Seledine’a.

- Nie musisz wiedzieć – odparł szorstko Seledine. – Gdzie jest Sangvine? Jest idealny na takie wyprawy.

- Za pozwoleniem, panie Seledine – zaprotestował Kloris, odwracając się od okna. – Nie możemy mu ufać. To niepewny… hm… człowiek.

- Twoje pochlebstwa są tak subtelne, że mógłbym się rozpłakać – dało się słyszeć cichy głos i coś delikatnie osunęło się z sufitu i wylądowało na posadzce.

Od razu było widać, dlaczego słowo „człowiek” utknęło Klorisowi w gardle. Sangvine przypominał człowieka tylko górnym zarysem tułowia. Miał brązową skórę, ciemnosrebrne włosy i blade oczy; nienaturalny uśmiech odsłaniał szczękę wypełnioną kłami. Ubrany był tylko od pasa w górę, w taki sam płaszcz i koszulę co Seledine; dolnej połowy ciała raczej nie przewidział żaden krawiec. Sangvine miał ogon i cztery cienkie, niby owadzie nogi, zakończone pazurami długości i kształtu szabli. Pięć lat temu Sangvine wyzwał Seledine’a na pojedynek, który miał zdecydować o losach jego grodu. Przegrał i za karę został zmieniony w to, czym był teraz. Od tamtej pory służył Sangvine’owi; przez pewien czas tylko dlatego, że liczył na powrót do dawnej postaci, ale wkrótce zasmakował w całej straszliwej glorii zwycięstw Seledine’a i został jego ulubieńcem. Być może dlatego Kloris go nie lubił, a może po prostu odrzucały go jego zwyczaje. Sangvine nie jadał posiłków z nimi, zawsze wychodził na polowania poza podbite zamki i obozy, wracając zwykle pokrytym krwią. Zresztą jego pełne imię – Sangvine Beast – pochodziło z łaciny i oznaczało ni mniej, ni więcej, tylko „Krwawa Bestia”.

- Wiesz, że tego nienawidzę – powiedział chłodno Kloris.

- I dlatego daje mi to taką satysfakcję – odparł Sangvine. Jego głos przypominał syk węża albo dużej wiwerny.

- Dosyć! – uciął Seledine. – Sangvine, weź mały oddział i idź do tej chaty – wskazał przez okno. – Cokolwiek tam jest, chcę aby poruszało się pod naszą flagą.

- Zrobię, co do mnie należy – Sangvine skłonił się lekko i opuścił pomieszczenie. Kloris spoglądał na niego, dopóki nie zatrzasnęły się drzwi.

- Obmierzły, pełzający, obleśny typ – rzucił, kiedy Sangvine był już poza zasięgiem.

Seledine odwrócił się ku niemu.

- Ty zaś jesteś zdrajcą – powiedział szorstko. – Opuszczałeś każdy lud, który cię zatrzymywał. Najpierw Kraków, potem Gród Warsa i Sawy, wreszcie zdradziłeś nam, jak przebić się do Kalisii. Daj mi jeden powód, dla którego ja miałbym ci zaufać?

Kloris milczał. To była prawda. Wędrowali od miasta do miasta, a on gładko wbijał sztylet w plecy ich mieszkańców, łamiąc zaklęcia chroniące ich grody.

- Ale jestem pełen podziwu dla ciebie i twoich talentów – dodał i usiadł na kamiennym tronie. – Czy nigdy nie przyszło ci do głowy, że właśnie dlatego cię tu trzymam? Bo jesteś dla nas zbyt cenny.

Kloris pokiwał głową i podszedł do okna.

- Rozumiem to – mruknął do siebie. – Ale jednak wolałbym trochę mniej myślenia, a trochę więcej bitew.

Łyskawka obudził się rano, kiedy słońce wpadło przez okno i oślepiło mu oczy. Przez chwilę nie docierało do niego, co się właściwie dzieje. Dopiero chwilę potem zamknął oczy i wszystko sobie zaczął przypominać. Gospodę… Kalisię… Cieniołaków… Vita…

Wyskoczył z łóżka, wziął miecz i wyszedł na zewnątrz. Vito najwyraźniej kąpał się w strumieniu, bo stał na brzegu i kończył ubieranie się. Włosy i twarz miał mokre, obok leżała zużyta, mokra szmata.

- Dzień dobry – powitał go, wciągając koszulę. – Gotowy, by zbawić świat?

Zachichotał, ale Łyskawka milczał. Było jedno pytanie, którego bał się zadawać poprzedniego dnia, kiedy nie wiedział, czy Vito będzie mu towarzyszył. Teraz jednak, widząc go w dobrym humorze, postanowił zaryzykować.

- Vito, mogę ci zadać pytanie?

- Co też właśnie uczyniłeś.

- Zdaję sobie sprawę, że na pewno nie każdy może to robić, ale… Czy dałbyś radę nauczyć mnie magii?

- W sumie tak – odparł Vito, kierując się ku chacie.

Rycerz zamarł.

- Mówisz poważnie?

- W każdym siedzi magia, wystarczy móc ją z siebie wykrzesać. A jeśli mam zabrać kogoś ze sobą na wyprawę, niech to lepiej będzie ktoś choć szczątkowo znający się na magii.

Wyszedł z chaty, trzymając na plecach tarczę, w prawym ramieniu sakwę, a na lewym Skogula.

- Czy ratowanie świata nie może się odbywać o normalnej porze? – zapytał smętnie. – Na przykład, po południu.

- Gdyby istniał kodeks dotyczący takich spraw, siedziałbym teraz w chacie i spał z butelką wina w ręku – odparł Vito. – Okej, komu w drogę temu buta na rozpęd.

Machnął ręką w stronę chaty. Zmieniła się w zwęglone szczątki.

- Nie szkoda ci jej?

- To kamuflaż, tylko kamuflaż – odparł Vito, idąc w stronę jaskini. – Gdyby ktoś chciał sięgnąć i wyciągnąć coś z niej, natrafiłby na ścianę. To zasługa Światła.

- Możesz jaśniej? – zapytał rycerz.

- To co widzimy zależy od tego, jak światło trafi do naszych oczu – wyjaśnił mu Vito, wskazując kolejno chatę, słońce i swoje oczy. – Manipulując nim możemy zmieniać to, jak inni widzą różne rzeczy. Ale to tylko iluzja. Nie wpłyniemy na zmysł czucia.

- Pożyteczne – stwierdził.

- Pożyteczna jest moja sakwa. Daj miecz – wyciągnął rękę.

- Po co?

- Pokażę ci.

Wziął od niego miecz i wsunął do niewielkiej sakwy – najpierw ostrze, potem gardę i rękojeść. Z każdym elementem oczy rycerza robiły się coraz większe.

- To sakwa bez dna – powiedział Vito, wyciągając miecz z powrotem i oddając go. – Wkładasz tam coś i pojawia się w skarbcu miasta, w którym została wyrobiona. Potem możesz wyjąć od razu, bo skarbiec podsunie ci to, czego potrzebujesz.

Wyszli do jaskini, ale zamiast wyjść do lasu, skierowali się w dół.

- Niech zgadnę – powiedział rycerz. – Uważasz, że nas szpiegują?

- Nie – odparł Vito. – Uważam, że tak będzie bliżej.

Nie zapalał pochodni; ściany pokrywało świecące na błękitno kamienie. Oddalili się o jakieś sto stóp od wejścia i zniknęli.

Vito nie wiedział jednak, że Sangvine i jego oddział od nocy starali się przebić do jego chaty. Leżeli teraz wyczerpani, nie mogąc przełamać zaklęcia, którym otoczył polanę.

- Przecież musi być jakieś wejście zapasowe – syknął pod nosem Sangvine. Siedział wkurzony na kamieniu, obserwując zmagania Cieniołaków by przejść przez krzaki, ale za każdym razem coś ich odpychało.

- Panie! – powiedział nagle jeden z nich, wskazując na coś palcem. Sangvine podźwignął się na cztery nogi. Podszedł bliżej wskazanego miejsca. Za krzewami znajdowało się wejście do jaskini. Sangvine podszedł bliżej, węsząc. Jego zmysły wyostrzyły się znacznie od czasu przemiany. Przeszedł do końca i wyjrzał delikatnie.

- Jest polana – rzucił, wyglądając. Nie chciał jednak ryzykować. Mogło tu być więcej zasadzek.

Dwaj Cieniołacy podeszli bliżej, również się oglądając. Sangvine bez wahania złapał jednego i cisnął na polanę. Nic się nie stało. Beast wyszedł na zewnątrz.

Z pewnym zawodem spojrzał na spaloną chatkę. Cieniołacy obeszli ją, zajrzeli przez wypalone krawędzie ścian i odeszli, kręcąc głowami.

- Nie ma ich – powiedział jeden z nich.

- Uciekli nam – warknął Sangvine. – Przeszukajcie polanę! Niech dwóch sprawdzi strumień! RAAAZ!
Cieniołacy podskoczyli i zaczęli przeszukiwać wszystko, co znajdowało się dookoła domku. Jeden z nich zauważył coś przy strumieniu.

- To wygląda na cumę – powiedział, podnosząc kawałek liny i kołek. – Tutaj strumień jest dosyć bystry, ale pół mili stąd robi się łagodny. Wystarczy, aby dotrzeć tam niewielką łodzią.
Sangvine kiwnął głową, ale wciąż był podejrzliwy. Oczywiście, może tak być, że odpłynęli, ale równie dobrze może być tak, że uciekli inną drogą, a cuma jest tylko zmyłką.

- Podzielimy się na dwa oddziały – oznajmił. – Wy trzej, idziecie ze mną – sprawdzimy strumień. Pozostała czwórka sprawdzi jaskinie. Rycerza uwięzić. Pomocników zabić.
Cieniołacy skinęli głowami i czworo poszło do jaskini, a trzech wraz z Sangvine’em poszło wzdłuż rzeki.

Beast po zwierzęcemu charczał i węszył, idąc przed nimi. Nawet Cieniołacy nie chcieli się do niego zbliżać.

Tymczasem Vito i Łyskawka wędrowali już z dala od chatki. Vito milczał, Łyskawka zaś miał ochotę zadać mu pytanie, jednak nie wiedział, czy powinien. Wreszcie nie mógł wytrzymać:

- Słuchaj, powiesz mi wreszcie, do kogo albo po co idziemy taki szmat drogi?

Vito odwrócił się w jego stronę.

- Do mojego przyjaciela, Ramulusa Horna.

- Jak?

- Ramulus Horn.

- Barani Róg? Jak ktoś może nazywać się Barani Róg?

- Imię przybrane powinno pasować do człowieka. Chcesz wiedzieć, skąd się wzięło moje?

- Niekoniecznie.

Vito uśmiechnął się, potem rzekł:

- Ramulus jest pasterzem, ale również ma w swoim księgozbiorze cenne wskazówki. No i będę miał do niego pytanie.

Dotarli do sadzawki przy strumieniu. Dawno temu znajdowała się tam wypłukana przez wodę jama, potem całość zapadła się i utworzyła małe oczko wodne.

- Idziemy już ponad godzinę. Zarządzam przerwę – położył sakwę na ziemi, zdjął buty i zanurzył stopy w wodzie.

- Nie sądzisz, że to niebezpieczne? – zapytał Łyskawka. – Odstawiać broń, gdy w pobliżu mogą być Cieniołacy?

Vito machnął ręką; powietrze wokół nich zafalowało i znów zniknęło.

- Zadowolony? – zapytał.

- Osłona?

- Wybitnie spostrzegawczy – skomentował Skogul, chłeptający wodę ze strumienia.

- Właściwie, to będzie idealne miejsce na naszą pierwszą lekcję magii – powiedział nagle Vito.

- Co?

- Tutaj nie ma niczego, co mógłbyś rozwalić z głośnym hukiem albo błyskiem, więc jesteśmy bezpieczni. Dobra, podejdź tu i słuchaj uważnie.

Łyskawka schował trzymany w ręce miecz i zaczął słuchać.

- Zaczniemy od czegoś łatwego. Ale najpierw trochę teorii. Nie wszystko da się kontrolować w takim samym stopniu, co inne. Na przykład, z oczywistych względów łatwiej kontrolować lekkie i proste powietrze, niż znacznie bardziej skomplikowaną strukturalnie ziemię. Najprościej jest kontrolować Światło.

- Na pewno? – spojrzał podejrzliwie Łyskawka.

Chciał się tylko upewnić, czy Vito nie robi sobie z niego żartów, ale jednak czarownik się zmieszał.

- No, dobra. Najłatwiej wzbudzić w sobie Mrok. Mrok i Światło to jedyne dwa zjednoczone z duszą i ciałem. Światło można w sobie wzbudzić, sięgając po całą swą dobroć i szlachetność. To moc, której nie da się użyć do złych celów. Niestety, Mrok znacznie łatwiej w sobie wzbudzić. Do tego wystarczy czysty gniew i nienawiść. Wielu czarodziejów zatraciło się w Mroku, gdy ogarnęła ich furia; stracili kontrolę nad innymi żywiołami i tylko to im pozostało. Więc musisz uważać na to, jak się czujesz. Jeśli zaczniesz tracić cierpliwość do ćwiczeń, powiedz, a natychmiast je przerwiemy.

Rozejrzał się.

- Dobra, ćwiczenie pierwsze. Widzisz tamtą dziurę?

W skałach naprzeciw widniała niewielka nora.

- Spróbuj rozpalić w niej światło.

- Jaja sobie robisz?

- Spróbuj.

Łyskawka wzruszył ramionami i podszedł do nory. Jak powiedział Vito? Wzbudzić w sobie szlachetność i dobroć? Przecież w głębi buzuje od gniewu przeciwko Cieniołakom, a ten wyskakuje mu z zagadkami. Jednak z drugiej strony, skoro ma to pomóc Kalisii…

Skupił się i spojrzał na norę, pragnąc z całej duszy, by rozpalić w niej światło.

- Skieruj ku niej dłoń i spróbuj jeszcze raz – powiedział Vito, siedząc po turecku na kamieniu za plecami Łyskawki. Rycerz spróbował jeszcze raz. Kiedy szli przez jaskinie, Vito zapalał światła; starał się powtórzyć ten ruch ręki. Nic z tego.

- Nie dam rady – rzucił, opuszczając dłoń.

- I wcale się tego nie spodziewałem – przyznał Vito. – Dobra, mała sztuczka. Możesz skorzystać z miecza.

- Słucham?

- Jest z metalu szlachetnego, więc…

- Szlachetnego? Jest stalowy.

- Ciągle zapominam, jak mało wiesz o naszej kulturze – Vito pacnął się otwartą dłonią w czoło. – U nas pojęcie szlachetności różni się od waszego. Kamień, metal i materiał szlachetny to substancja przewodząca energię czarownika. Moja tarcza jest nasycona Światłem, ja je tylko wzbudzam. U ciebie jest na odwrót. Światło jest w tobie. Miecz to tylko jego ognisko.

- Jak soczewka w lunecie?

- Szybko się uczysz – pochwalił go Vito. – Miecz może nie tylko przewodzić, ale nawet zwielokrotnić twoją magię. Spróbuj, zobaczysz.

Łyskawka wyciągnął miecz i skierował w stronę skał. Tym razem poczuł w prawej ręce wzbierającą energię. Skupił się na tym, by ją utrzymać, a potem – by wysłać w kierunku skał. Miecz zalśnił na złoto i…

Skałki eksplodowały, posyłając Vita i Łyskawkę w powietrze. Vito wpadł do wody, a Łyskawka na ziemię. Prychając i parskając, Vito wyszedł na brzeg.

- Ech, tego się obawiałem – mruknął, osuszając się jednym ruchem ręki. – Lekcja dwa: każdy umie rozpętać sztorm na morzu albo huragan ognia, ale zajmuje kilka lat, zanim zejdzie się do poziomu takich rzeczy, jak zapalenie świeczki czy wzbudzenie chłodzącego powiewu.

- Nie mamy lat – mruknął Łyskawka.

- Mam to na uwadze – odparł Vito. – Liczyłem, że jeśli zaczniesz od tak małej rzeczy, to stopniowo zwiększymy twój poziom zaawansowania i zmienimy cię w ostrego wymiatacza. Zawiodłem się.

- Uczyłeś kiedyś kogoś magii, w ogóle? – zapytał Łyskawka, patrząc z ukosa na Vita.

- Coś ty – odparł. – Wiesz, jak ryzykuję, ucząc cię?

- Nie.

- To wiedz, że nauczanie magii jest dozwolone tylko w gildiach. Jeśli mnie złapią, to ty będziesz w lepszej sytuacji, bo tylko wyczyszczą ci pamięć ze wspomnień o mnie albo przyjmą do siebie; zaś ja zostanę pozbawiony swojej mocy i zesłany na jakieś zad*ie pełne drapieżników, gwarantujących mi nieprzyjemną i długotrwałą agonię.

- No co ty…

- Na moje szczęście nie ma zaklęć pozwalających wykryć takie praktyki. Ale za to hałasy mogą zwrócić czyjąś uwagę.

Usiadł na kamieniu.

- Zatem sprawdźmy, czy możesz to powtórzyć. Rozwal to drzewo – wskazał ręką na potężny dąb na skraju polany. Łyskawka wycelował mieczem i wysłał w drzewo tak potężny strumień Światła, że rozpadło się na kawałki.

- Dobrze – pochwalił go Vito. – Od takiego ciosu każdy Cieniołak padnie.

- Czy nie powinniśmy się martwić o ludzi, którzy się nimi stali?

- Bez obaw. Istnieje sposób, by przywrócić ich do dawnej postaci. Ale będziemy szukać jego potwierdzenia, gdy dotrzemy do mojego przyjaciela.

Łyskawka na jego polecenie wysadził jeszcze kilka drzew, po czym ruszyli dalej.

Kilka metrów za nimi znajdowali się już Cieniołacy i Sangvine. Stwór, nie mogąc przebyć bariery Vita, obserwował poczynania Łyskawki, stojąc za drzewami. Jeden z Cieniołaków, którego posłal bliżej, by się przyjrzeć, ucierpiał od podmuchu światła. Po tym zdarzeniu Sangvine zarządził cichy odwrót.

- Więc zamierzają uzyskać jakieś wiadomości… Interesujące – odwrócił się, jego ogon śmignął w powietrzu. – Dwóch z was idzie przodem i śledzi ich. Reszta trzyma się mnie. Dopóki tam nie dotrą, nie podejmujemy żadnych działań.

- Tak jest – powiedzieli i schowali wyciągniętą broń. Dwójka ruszyła przodem, jak rozkazał; Sangvine i czwórka pozostałych ruszyła za nimi po upływie kilku minut.

Vito i Łyskawka wędrowali już kolejną godzinę, kiedy czarownik się zatrzymał. Łyskawka ominął go i spojrzał, gdzie są. Stali na szczycie wzniesienia, a w dole rozciągała się dolina pełna pól i pastwisk; na kilku z nich widać było owce i krowy. Chaty z drewna stojące przy drodze były raczej niewielkie, mogły mieścić najwyżej cztery izby. Z jednej unosił się biały dym; rycerz uznał, że to piekarnia. Vito zszedł po ścieżce na dół, przeszedł jedno skrzyżowanie dróg i na drugim skręcił w lewo. Dotarli do najbardziej oddalonej chaty, stojącej na granicy pastwiska. Łyskawka domyślił się, że to chata Ramulusa, bo skoro jest pasterzem, to musi mieć swoje stada pod ręką. Za chatą stała owczarnia, z której od czasu do czasu dobiegało pobekiwanie. Przy ścieżce do domu rosła wysoka, rozłożysta jabłoń, pod którą ktoś ustawił ławkę. Nie było ani śladu płotu, nie licząc jednego postawionego wokół grządki z kwiatkami. Vito podszedł i zapukał.

W drzwiach pojawił się jakiś człowiek, nieco od nich niższy, ale bardziej barczysty. Spojrzał na Vita, skinął głową i wprowadził ich obydwu do środka. Weszli do szerokiego korytarza; na lewo była kuchnia, sądząc po wiszących wszędzie garnkach, nożach i łyżkach, po prawej izba gościnna.

- Pan Ramulus zaraz przyjdzie – powiedział człowiek i zniknął w drzwiach na drugim końcu korytarza. Vito i Łyskawka weszli do izby po prawej

Służący przyprowadził Ramulusa. Był to człowiek wysoki, umięśniony, o kręconych jasnych włosach i bladoniebieskich oczach. Uśmiechnął się szeroko na widok Vita i wymienili uścisk dłoni; widząc miecz i ubiór Łyskawki skłonił się nisko.

- Kiedy się ostatnio widzieliśmy, Vito? – zapytał z uśmiechem, sięgając po butelkę i ozdobne szklanki, ale Vito go zatrzymał:

- Trzy lata temu i wybacz że nie wypijemy, ale mamy pilną sprawę – i najkrócej jak mógł wyjaśnił mu sprawę Kalisii.

- O kurczę… Dwóch moich ludzi było w mieście. Myślałem, że zostali na noc.

- Zostali – powiedział Łyskawka. – Widziałem ich w gospodzie. Cieniołacy musieli ich dopaść.

- Szczerze współczuję mieszkańcom miasta, ale naprawdę nie wiem, jak mógłbym pomóc?

- Dobrze wiesz – Vito wychylił się ku niemu. – Twoja biblioteka.

- Vito, czy myślisz, że będą tam książki o Cieniołakach? Oni zaczęli powstawać dopiero dziesięć czy piętnaście lat temu.

- Zaczęła wówczas powstawać ich armia – poprawił go Vito. – Obaj wiemy, że Cieniołacy istnieją od wielu lat. Więc nie utrudniaj mi pracy, Ramulusie, i przejdźmy do biblioteki.

Ramulus westchnął i odwrócił się.

- Zgoda. Chodźcie za mną – powiedział, idąc z powrotem w stronę wyjścia do owczarnii. Wyszli za nim; trawa przed budynkiem była gdzieniegdzie poznaczona resztkami owczego futra. Weszli do owczarni i skręcili w lewo. Ramulus schylił się w kącie, odgarnął trochę słomy na bok i otworzył wejście do piwnic owczarni. Wziął kawałek drewna, zapalił ruchem ręki i zszedł po schodkach. Vito i Łyskawka poszli za nim.

Rycerzowi dech zaparło z wrażenia. Kiedy Ramulus machnął ręką, zapłonęły dziesiątki pochodni w obręczach na ścianach i zobaczył setki regałów sięgających sklepienia, na wysokość ponad dwudziestu stóp. Na końcu każdego stała drabina na kółkach. Na regałach stały tysiące książek o najróżniejszych okładkach, rozmiarach i tytułach. Niektóre mógł odczytać, np. Ród Lecha czy Rzemiosło rycerskie, ale inne były zapisane nieznanymi mu symbolami, a niektóre po prostu nie miały okładek. Stały bez ładu i składu, bez oznaczeń czy choćby numerów regału.

- Jak tu się odnaleźć? – zapytał Łyskawka. Skogul zeskoczył z ramienia Vita i stanął na półce.

- W ogóle nie będziemy szukać – odparł. Wyciągnął niewielką książeczkę i zaczął czytać.

- Słucham?

- Pan Ramulus zawsze potrafi odnaleźć potrzebną mu książkę, niezależnie gdzie stoi, kto ją wziął i w jakim języku jest napisana. To dosyć rzadki dar.

- Co wziąłeś?

- Zwierzęta, bestie i potwory – pokazał mu Skogul. – Patrzę, co piszą o moim gatunku.

Łyskawka wziął od niego książkę i spojrzał. Rycina przedstawiała wiwernę podobną do Skogula, szczerzącą kły ku stworzeniu o długich czułkach, sgementowanym ciele i kompletnie pozbawionym nóg.

- Co to jest?

- Och, to jest Robak – odparł Skogul. – Nasi naturalni wrogowie.

Coś było takiego w tej ilustracji, że Łyskawkę przeszedł dreszcz. Nie miał ochoty pytać Skogula, czym one są ani nawet szukać wewnątrz książki informacji o nich. Schował ją do sakwy i poszedł szukać Vita i Romulusa. Skogul wskoczył mu na ramię i poszedł z nim.


Obaj znajdowali się osiem regałów dalej. Ramulus ściągał z trzeciej od góry półki książkę o szkarłatnej okładce, z wypisanym złotymi literami tytułem Mity i legendy magicznego ludu. Podał ją Vitowi.

- Trzymaj – powiedział, schodząc z drabiny. – Powinieneś tu coś znaleźć.

Vito przekartkował książkę, aż zatrzymał na jednej ze stron i spojrzał na rycinę. Znajdowało się tam zakrzywione lekko ostrze z podłużną gardą i rękojeścią wysadzaną drogimi kamieniami. Pod nim znajdowały się napisy w innym języku, jednak Vito najwyraźniej mógł je odczytać.

Na zewnątrz ktoś znowu zapukał do drzwi domu Ramulusa. Służący otworzył.

- Niestety, ale jeśli przyszli panowie do pana Horna, to jest zaję… - zaczął, ale wówczas poczuł coś chłodnego poniżej szyi. Stojąca na przedzie grupy istota uśmiechnęła się kpiąco i wyminęła go. Służący opadł na ziemię. Ostatnie, co zobaczył, to rękojeść miecza wystająca z jego piersi… Potem był tylko chłód i mrok.

- To wiele tłumaczy – Vito zatrzasnął książkę. – Potrzebne mi jeszcze jedno. Daj mi książkę z lokalizacją Ithrany – wyciągnął rękę do Ramulusa.

Pasterz przestąpił niepewnie z jednej nogi na drugą.

- Vito, jest jeden problem…

- Jaki?

- Niestety, tak się składa, że nie mam tej księgi u siebie. Oddałem ją komuś.

- Szlag, komu?

Ramulus powiedział.

- O nie - jęknął Vito.

- O kogo chodzi? - zapytał Łyskawka.

- Zołza nad zołzami.

- Monika Kwarc - odpowiedział Horn.

- Słucham? – zapytał Łyskawka.

- Przyjaciółka Vita – uśmiechnął się Ramulus.

- Taaak, jest mi tak bliska jak Brutus Cezarowi – zakpił Vito.

- Mieszka w osadzie osiem kilometrów stąd. Jeśli natychmiast wyruszycie, będziecie tam przed zmrokiem.

- Tak, ale najpierw ostatnie pytanie, Ram.

- Zamieniam się w słuch.

- Powiedz mi, czy ktoś kupował od ciebie dużo baraniej skóry?

Ramulus pomyślał chwilę i odpowiedział:

- Tak. Pewien człowiek kupił ode mnie połowę mojego stada. Dwieście sztuk owiec!

- Powiedział ci, jak się nazywa?

- Kloris.

- Wiedziałem - mruknął Vito.

- Znasz to nazwisko? - zapytał Łyskawka.

- To jeden z poruczników Kadmusa Seledine'a. Paskudny człowiek. Ja, on i Seledine uczęszczaliśmy do jednej gildii. Kiedy ja byłem w czwartej klasie, oni kończyli ostatnią, siódmą. Zawsze pociągała ich magia mroku, uważali, że potrafią całkowicie nad nią zapanować i wykorzystać do wielkich celów. Sam widzisz, jak się to skończyło.

- Ach, a ja nie zważałem na pana Seledine’a, gdy mówił mi jaki jesteś sprytny – odezwał się głos za nimi. Vito i Ramulus odwrócili się, unosząc dłonie, Vito ściągnął tarczę z pleców. Sangvine i Cieniołacy schodzili po schodach, unosząc broń. Łyskawka wyciągnął miecz.

- Mam ich rozwalić? – zapytał.

- Jeszcze nie – szepnął Vito, cofając się. – Kiedy podejdą, dajemy dyla między półki.

- A książki?

- Są chronione zaklęciami – odparł Ramulus.

- Muszę przyznać, panie Vito, że jestem pod wrażeniem pańskich zdolności. Jeszcze nie spotkałem się z tarczą ochronną, której nie umiałem przebić. A pan, panie Horn, cóż za wspaniała kolekcja. Bylibyście wspaniałymi generałami w armii pana Seledine’a.
- Wprzódy w morzu wyschnie woda… - zakpił Vito. – TERAZ!

Z miecza Łyskawki, tarczy Vita i dłoni Horna wystrzeliły strumienie światła, uderzając w półki, z których posypały się książki, grzebiąc napastników. Vito i Horn rzucili się w przeciwną stronę, a Łyskawka popchnął ramieniem jeden z regałów, który przygniótł Sangvine’a do ziemi. Ramulus wyskoczył zza regału i zdmuchnął Cieniołaków gwałtowną falą powietrza; uderzyli o ścianę i przestali się ruszać. Sangvine wreszcie wygrzebał się ze szczątków regału i z furią ruszył na Horna, omijając jego czary, wskakując na ściany i sufit. Nagle coś go strąciło na dół; Łyskawka przykucnął przy jednym z regałów i strącił go strumieniem światła.

- Brawo, rycerzyku – pochwalił go Vito. Sangvine jednak już wstawał.

- Horn, uciekaj, uciekaj!!! – krzyknął Vito, a Ramulus wybiegł na górę po schodach.

- Teraz uważaj – powiedział Vito i wyskoczył zza regału.

- Ej, krzywa gębo – rzucił niedbale, stając z założonymi rękoma za Sangvine’em. Stwór odwrócił się, a wówczas Vito wycelował w niego dłońmi i uwolnił potężny strumień niebiesko-białego światła, które zdmuchnęło Sangvine’a i najbliższe regały na ścianę; kiedy wygasło, widzieli ogromny stos lodu, kryjący w sobie regały i Sangvine’a; ruszał zastygłymi w niedowierzaniu oczyma, ale poza tym był unieruchomiony na amen.

- No – powiedział Vito i podniósł puszczoną tarczę. – Łysek, żyjesz?

- Jestem cały – powiedział rycerz, wychodząc i chowając miecz.

- Wyjdźmy lepiej na zewnątrz.

Przy domu, Horn i jego ludzie szykowali się do odparcia ataku.

- Już po wszystkim – powiedział Vito.

- Zabili jednego z moich ludzi – rzekł Horn.

- Bardzo mi przykro z tego powodu – przyznał Vito. – Nie wiedziałem, że jesteśmy śledzeni. Ale to oznacza, że ktoś wie o naszej obecności i musimy szybko ruszać w drogę. Dziękujemy za pomoc, Ramulusie.

Uścisnęli sobie dłonie i Vito i Łyskawka wyszli na drogę. Wrócili do skrzyżowania i poszli w lewo. 

Tymczasem Ramulus skinął na swoich ludzi.

- Chodźcie, trzeba wynieść tego stwora z mojej biblioteki.

Zeszli na dół, by zająć się Sangvine’em, gdy zamarli w połowie schodów. Bryła lodu była rozbita, a w ścianie naprzeciwko widniała dziura. Sangvine dał nogę.

Za wioską, ziemia otworzyła się i wyszedł z niej czworonogi potwór. Sangvine wciąż trząsł się z zimna.

- Ch-ch-chol-l-l-era! – zaklął, trąc dłonie i oddychając szybko. – T-t-t-rzeb-b-b-b-a się zat-t-t-troszczyć o wsparcie.

Strząsnął z siebie resztki lodu, poszedł w stronę lasu, z którego przyszedł on, Vito i Łyskawka i tam rozpalił ogień na ziemi. Po chwili wydobrzał na tyle, że mógł przystąpić do obmyślania planu.

- Więc, jeden rycerzyk, jeden czarodziej i najwyraźniej jedna kobieta – mruknął pod nosem. – Mówili coś o Ostrzu Świtu i osadzie położonej niedaleko stąd… Ale jestem za daleko, żeby wracać po posiłki. Trudno.
Uderzył jedną nogą o ziemię, posyłając niemal niewidoczną falę białego światła. Odczekał chwilę, spoglądając na grunt. Po chwili, pojawiły się na niej bruzdy, jakby pełzł pod nią kret, a chwilę potem coś zaczęło wyłazić na powierzchnię. Sangvine skierował dłoń ku wiosce Ramulusa.

- Czas na obiad – powiedział, posyłając stworzenia w stronę wioski.

Vito i Łyskawka szli ścieżką wskazaną przez drogowskaz, niemal w kompletnym milczeniu. Tylko od czasu do czasu Vito mruczał pod nosem „w prawo”, „w lewo” albo „prosto”. Wreszcie Łyskawka zapytał:

- Słuchaj, Vito, zdaję sobie sprawę, że wasze relacje między tobą a nią mogą być… hm… - tu zamilkł na dłuższą chwilę, nie mogąc znaleźć odpowiedniego słowa.

- Bolesne? Nie do końca – pomógł mu Vito. – Monika po prostu źle mi się kojarzy. Klasyczny przykłady wyboru swego imienia tylko dlatego, że ładnie brzmi, bez zastanowienia, cz będzie dobrze bronić.

- Myślę, że jest coś jeszcze – Łyskawka spojrzał na profil Vita.

- Nie byliśmy parą, jeśli o to ci chodzi. Nie byliśmy nawet klasyfikowani jako przyjaciele. I spotkaliśmy się w fatalnych okolicznościach. Monika jest dwa lata młodsza ode mnie. Kiedy się pierwszy raz spotkaliśmy, miałem piętnaście lat. Byłem na drugim roku w gildii i wyszedłem do miasta na targ. To nie był jeszcze mój poziom, ale samodzielnie nauczyłem się władzy nad lodem. Zawsze uważałem, że jest najpożyteczniejszy. Środek transportu i tarcza przeciw wrogom w jednym. Kiedy kupowałem owoce, usłyszałem okrzyk „Złodziejka!” Odwróciłem się i zobaczyłem Monikę, ale wtedy oczywiście nie wiedziałem jak ma na imię. Uciekała z jabłkiem w dłoni. Gonił ją handlarz. Monika była wolniejsza, ale widziałem, jak zbliża się do ściany domu, przy której była drabina. Miałem może dwie sekundy, żeby zdecydować, kogo zamrozić – Monikę czy handlarza? Wybór między tym, co uważałem za dobre, a tym co słuszne.

- Jaki był?

Vito spuścił głowę. Najwyraźniej zarumienił się, ale noszony przez niego kapelusz uniemożliwił odgadnięcie tego.

- Zamroziłem handlarza. Jak sobie o tym pomyślę, to sam sobie się brzydzę. Ale zreflektowałem się i ruszyłem za Moniką. Złapałem ją trzy ulice dalej, w małym mieszkaniu na poddaszu. Domyślasz się, jak zareagowała?

- Chyba tak. Próbowała ci podziękować?

- Tak, a w dodatku chyba próbowała zrobić sobie ze mnie prywatnego ochroniarza. To się nazywa uwodzenie albo coś. W każdym razie zaczęliśmy się trzaskać. Ja złamałem jej serce, a ona połamała mi ręce. Ciągle mam bliznę.

Podwinął rękaw i pokazał mu jasne pasmo biegnące na spodzie przedramienia. Przy okazji Łyskawka zwrócił uwagę na to, jak przeraźliwie chude ręce ma Vito.

- Oddałem ją, komu trzeba i wróciłem do gildii. To przerwało moją edukację na parę miesięcy.

- Nie mogli cię wyleczyć?

- Leczenie, latanie i teleportacja to jedne z wielu bajek, jakie się o nas opowiada. Latać możemy, jeśli posiadamy odpowiedni obiekt, który nam to umożliwi. A przyspieszenie leczenia i teleportacja są niemożliwe, wszyscy w gildiach to wiedzą. Coś tak zbladł?

Łyskawka faktycznie lekko pobladł. Skoro leczenie za pomocą magii odpada, to jego plany odbicia Kalisii nieco się komplikują. W ogóle, co sobie myślał? Dwóch ludzi przeciwko armii Cieniołaków? Na pewno setki ludzi próbowały sobie z tym poradzić i nie udało im się.

- Tu cię mam – powiedział chytrze Vito, jakby czytał w jego myślach. – Boisz się, czy damy radę? Oczywiście. A wiesz, czemu?

- Nie.

- Bo wszyscy inni nie wierzyli w Ithranę. A ja mam w tej kwestii otwarty umysł – pogrzebał chwilę w swojej sakwie. – Tu masz odpowiedź. Przeczytaj sobie.

Łyskawka sięgnął po książkę; były to wcześniej zabrane od Ramulusa Mity i legendy magicznego ludu. Otworzył ją tam, gdzie była wyszywana zakładka i sprawdził.

- Nie znam tego języka – powiedział.

- Szlag – mruknął Vito, wziął księgę i zaczął czytać:

- Legenda o Skarbach Światła… bla, bla bla, to jest niepotrzebne… to też… No, dobra! – zatrzasnął książkę. – Sam ci powiem, bo szkoda czasu. Skarby Światła zostały wykute jako pierwsze obiekty nasycone Światłem. To Ostrze Świtu, Włócznia Południa i Tarcza Zmierzchu. Dwa ostatnie zaginęły, moja tarcza została wykuta ku czci Tarczy Zmierzchu. Ale Ostrze Świtu, czyli Ithrana, jest przechowywane w wiosce ukrytej gdzieś z dala od ludzkich oczu. Według legend, wioska powstała wokół twierdzy, w której jest trzymane. Ostrze Świtu ma w sobie tyle Światła, że może spokojnie odmienić wszystkich zcieniołaczonych w okolicy.

- Dużo wiesz o tych sprawach.

- Byłem młodym człowiekiem, kiedy siedziałem w gildii – puknął go w czoło Vito. – Myślisz, że ja, chłopacy i dziewczyny z dormitoriów szliśmy spać,gdy tylko nam kazali?

- Oszczędź mi tych jakże radosnych wspomnień. Gdzie leży haczyk?

- Nie można się ot, tak sobie dostać do Ithrany, jak do każdego innego miasta. Istnieją tylko trzy wejścia do niej i tylko jedno leży w naszym zasięgu. Ale potrzebujemy dokładnych informacji. Na nic ci się zda wiedzieć, gdzie są drzwi, gdy nie wiesz, o której godzinie przez nie przejść. I dlatego potrzebujemy książki Moniki. 

Przejście do wioski Moniki zajęło im godzinę. Kiedy tam dotarli, zbliżało się południe. Łyskawka zauważył małą tabliczkę z napisem „Tyniec”.

- Byłem tu kiedyś – stwierdził rycerz. – Przyprowadzaliśmy tu rozbójników z rozbitych gromad.

- Nie dziwota, niedaleko jest więzienie. W lewo – powiedział Vito, wskazując na fortecę z kamienia, położoną na niewysokim wzgórzu. Dobiegały z niej odległe jęki skazanych.

Dotarli do targu miejskiego. Kupcy oferowali im towary umieszczone na stoiskach osadzonych na kołach. Vito i Łyskawka zignorowali ich.

- Momencik… To było tutaj, pobiegliśmy tędy…

- Nie wiesz, gdzie ona mieszka?

- Nie ma stałego mieszkania, ale może szczęście nam dopisze i znajdziemy ją w tym samym miejscu co dawniej.

Odnaleźli miejsce, gdzie w wieku piętnastu lat Vito spotkał Monikę. Następnie skierowali się w stronę domku z drabiną, weszli na dach, a potem poszli drogą, którą czarownik gonił złodziejkę.

- Jest! – powiedział cicho Vito, wskazując na małe przejście między budynkami; pomost z linek i desek wisiał niebezpiecznie nad ulicą. – Tam jest wejście do jej siedziby.

Na końcu pomostu, w rogu budynku, znajdowała się dziura przesłonięta kawałkiem materiału zawieszonego na drążku. Vito i Łyskawka przeszli nad nią ostrożnie i znaleźli się w środku.

Kryjówka znajdowała się na strychu budynku. Podłoga była nieokryta, tylko goły kamień, nie było też żadnych okien. Było całkiem ciemno. Vito rozpalił mały płomyczek i trzymał go nad dłonią. Łyskawka, raczej dla satysfakcji z magii niż potrzeby, sprawił że ostrze jego miecza zaczęło błyszczeć.

- Nie ma jej – powiedział z niezadowoleniem Vito.

- Chciałam, żebyś tak pomyślał – odezwał się głos pod ścianą.

Obydwaj odwrócili się, odruchowo wyciągając broń. Stała tam dziewczyna wzrostu Vita, z czarnymi prostymi włosami i owalną twarzą. Jej uśmiech był lekko kpiący, jakby z faktu, że nie zauważyli jej za pierwszym razem.

- No tak, stara sztuczka – mruknął Vito. – Powinienem się domyślić.

- To samo, co zrobiłeś ze swoją chatką? – zapytał Łyskawka.

- Mniej więcej – odwrócił się z powrotem ku dziewczynie. – Okej, słuchaj mnie uważnie, bo nie jestem tu by wspominać dawne czasy…

- Jak ramię? Zagoiło się? – zapytała Monika.

- Nie zbijesz mnie z tropu. Pożyczyłaś od Ramulusa księgę, w której jest lokalizacja Ithrany! A teraz albo oddasz mi ją, albo wynosię cię stąd i pogrzebię za miastem.

- Słuchaj, ogrodniku, ostatnie spotkanie z tobą zaowocowało siedmioma dniami w gildii za bezprawne użycie czarów. Teraz przychodzisz i żądasz ode mnie czegoś, czego nie mam!

Powietrze nagle zafalowało, jakby Vito zmienił się w ognisko. Monika cofnęła się.

- Eeeej! Jestem za młoda, żeby się usmażyć!

- To przestań kłamać i oddaj książkę.

- Już, już! – poddała się Monika. Najwyraźniej ten lekki żar bijący od Vita był dla niej nie do zniesienia. Odwróciła się i wyszła.

- Co jej zrobiłeś?

- Jest magiem wody – wyjaśnił Vito. – Może wstrzymywać oddech na bardzo długi czas, ale za to jest wrażliwa na wysoką temperaturę i brak wilgoci. Częste używanie określonego elementu wpływa na charakter i zdolności człowieka.

- Aa, to wiele wyjaśnia – uśmiechnął się Łyskawka, spoglądając na Vita i przypominając sobie chłodne powitanie i to, że lód jest jego ulubionym żywiołem. Czarownik go zignorował.

Poszli za Moniką po szeregu dachów, przeskakując niewysokie szczeliny między budynkami. Wreszcie Monika otworzyła klapę w jednym z dachów i zeszli na dół.

Mieszkanie, do którego weszli, było o wiele porządniejsze od poprzedniego. Umeblowane było podobnie jak mieszkanie Vita, ale było więcej krzeseł, a zamiast półek – regał. Leżała na nim jednak tylko jedna książka. Monika zdjęła ją i oddała Vitowi.

- No, wreszcie – powiedział.

- Z ust mi to wyjąłeś – odezwał się głos.

Vito nie tracił czasu na sprawdzanie, kto mówi, po prostu odwrócił się i uwolnił strumień ognia, prosto w Sangvine’a. Stwór zdołał się odsunąć, ogień osmalił ściany. Łyskawka zareagował jeszcze prędzej niż Vito, miotając w Cieniołaków za Sangvine’em wiązkę światła. Monika uniosła dłonie i zdmuchnęła troje z nich wodną falą zmaterializowaną z powietrza.

- Chodu! – rzucił Vito, wyskakując na zewnątrz. Monika i Łyskawka pobiegli za nimi.

Pobiegli po dachach niezbyt oddalonych budynków. Miały góra jedno piętro, więc niewiele ryzykowali. Sangvine i Cieniołacy ruszyli za nimi. Każdy z nich ciskał kule, wyglądające jak z dymu, które rozpryskiwały się, gdy o coś uderzyły. Łyskawka i Vito biegli bliżej krawędzi dachu, Monika za nimi, pośrodku. Nagle usłyszeli krzyk. Monika została trafiona i upadła. Sangvine był coraz bliżej. Vito wyjął jedno z prostokątnych ostrzy – tylne górne, tworząc miecz.

- Co za dzień – mruknął. – Zamiast skopać jej dupę, muszę ją jej ratować – i rzucił się z powrotem. Łyskawka pobiegł za nim.

Sangvine już trzymał w ręku kolejną kulę cienia, kiedy kopnięcie Łyskawki odrzuciło go do tyłu. Kula wypadła i wypaliła się w powietrzu.

- Szlag – zdążył zakląć, kiedy kolejne kopnięcie zrzuciło go z dachu. Zdążył jeszcze cisnąć kulę ognia, ale nie trafił.

Przynajmniej nie w pierwszym momencie. Kiedy kula ominęła Łyskawkę, trafiła w oblodzony miecz Cieniołaka, który zasłonił się przed czarem Vita; odbiła się od lodu i trafiła prosto w książkę, którą Vito trzymał pod pachą.

Krzyknął z przestrachu i cofnął się, gdy książka stanęła w ogniu. Puścił ją, spadła na ziemię, stojąc w ogniu. Monika wyczarowała strumie wody, by ją zgasić, ale za późno; spłonęła na popiół.

Nagle kolejna kula trafiła Vita; zdążył się zasłonić tarczą, ale odrzuciło go poza krawędź.

- Vito! – zawołała Monika, ale Sangvine już zdążył się wdrapać z powrotem na dach. Łyskawka zasłonił Monikę, jednak po chwili usłyszeli cichy szum. Vito wzniósł się na tarczy ponad krawędź dachu; ciepłe powietrze unosiło ją w górze. W jego dłoni iskrzyła się kula ognia.

- I ciśniesz płomieniem swiętym we wroga swego, który podpadł Panu twemu, a ten kitę odwali! – wyrecytował i uwolnił strugę ognia. Łyskawka i Monika odskoczyli na bok. Sangvine odskoczył na bok, Cieniołacy nie byli tacy szybcy; ogień zdmuchnął ich z dala od dachu. Sangvine legł na dole, tracąc dech, a po chwili i przytomność.

Pozostała na dachu trójka podeszła do sczerniałych szczątków księgi. Lekki podmuch przewrócił jej spalone kartki.

- No to jesteśmy ugotowani – mruknął Łyskawka.

- Przepraszam was – bąknęła Monika. – Nie powinnam była jej brać od Ramulusa.

- Nie mogłaś wiedzieć, że tak to się skończy – rzucił Vito, nie patrząc na nią. Nachylił się nad księgą i podniósł mały, nieuszkodzony kawałek. Rzucił na niego okiem i przez chwilę wcale się nie ruszał. Wreszcie wstał i schował go do sakwy.

- Może nie wszystko stracone – mruknął, a Łyskawka i Monika zerknęli po sobie. – Idziemy.

Zeszli z dachów. Vito i Łyskawka poszli ulicami, ale po chwili dogoniła ich Monika.

- Idę z wami – powiedziała.

- Nie, nie idziesz – oświadczył Vito.

- Księga została zniszczona, bo chcieliście mi pomóc! Jestem wam to winna.

- W takim razie zostań w domu. Potrzebny nam ktoś z czarami ofensywnymi, a nie ktoś, kto zachlapie przeciwnika, licząc, że się nie myje i boi się wody. Skontaktuj się z Ramulusem, powiedz mu, żeby…

Trzasnęło.

- Skogul, murwa kać! – zaklął Vito. – To znaczy… No, wiesz co chciałem powiedzieć. Skąd ci weszło w krew przerywanie mi tyrady?

- Byłem u Ramulusa, kiedy przybył Sangvine – powiedział oschle Skogul. – Zaraził całą wioskę Robakami. Stąd wziął nowych Cieniołaków.

- O rany – szepnął Vito.

- Może mi ktoś wyjaśnić, o co chodzi? – zapytał Łyskawka.

- Nie i lepiej żebyś nie wiedział – przejechał dłonią po twarzy, zamknął oczy, potem rzekł: - No, dobra, Monika idzie z nami. Buzia na kłódkę, nie wychylaj się i nie daj się zabić.

- Taa jest! – zasalutowała Monika i poszła za nimi w głąb ulicy.

- Vito, uchylisz w końcu rąbka tajemnicy? – zapytała jednak, kiedy opuścili miasto. Vito wyjął karteczkę, którą zabrał ze szczątków księgi,

- Spójrz na to – podał jej strzępek. Łyskawka również się nad nim pochylił. Znajdywały się tam kolejne, nieznane mu znaki.

- No i?

Vito odwrócił się i szedł tyłem, mówiąc do nich.

- Zdaję sobie w pełni sprawę, jak kretyńsko zabrzmi to co powiem, zwłaszcza dla męskiego przedstawiciela tej druzyny, ale to jest pismo elfów.

- Nigdy nie wiadomo, kiedy żartuje, a kiedy nie – mruknęła do Łyskawki Monika.

- To oznacza, że część księgi napisali elfowie, a najbliższa osada jest kawał buta stąd, więc idziemy. Uprzedzam, że kontakty z nimi nie należą do najmilszych, więc ostrożnie na swoje słowa.

- Co ma na myśli? – zapytał Łyskawka Monikę.

- Jak w waszych bajkach wyglądają elfy?

- Jak szlachetne stworzenia zawsze gotowe bronić ludzi.

- A chcesz wiedzieć, jacy są?

- Może niespecjalnie.

- Elfy są jak małe dzieci. Żyją dla zabawy. Nie przejmują się ludzkimi losami ani wojnami na świecie. Przebywanie z nimi, gdy przychodzisz w ważnej sprawie, może doprowadzić człowieka do obłędu. Po prostu… pilnuj, żeby ręka nie szła ani tobie, ani Vitowi za bardzo w stronę miecza.

- Ruszcie się trochę! – zawołał Vito. Podskoczyli, widząc jak daleko zaszedł. – Nie wiem, czy zauważyliście, ale mamy świat do ocalenia.

Pobiegli za nim.

Seledine w swoim zamku zaczynał się niecierpliwić.

- Dlaczego Sangvine jeszcze nie powrócił? – zapytał, nie patrząc nawet na Klorisa.

- Pewnie ma problemy – odparł Kloris. – Mówiłem, że nie da rady.

- Może powinienem jednak wysłać ciebie?

- Możliwe – pokiwał głową Kloris. Czyżby miała znaleźć się robota?

- Twoje myśli są tak przejrzyste, jakbyś miał głowę ze szkła – Seledine nagle się odwrócił i zaczął iść ku niemu. – Chcesz wyprzedzić Vito i Sangvine’a, zdobyć Ostrze dla siebie i mianować się panem swojego rodzinnego miasta, Kalisii, prawda?

- Ja… ja… - zaczął się jąkać Kloris.

- Umówmy się zatem tak – powiedział Seledine, stojąc tak blisko, że Kloris czuł na twarzy jego oddech. – Kalisię oddam ci po dobroci, w nagrodę za służbę. W zamian, daj sobie spokój z tymi mrzonkami. Nie wyniknie z nich nic dobrego.

- Dobrze – westchnął Kloris.

- Zawsze byłeś mądry – mruknął Seledine, odchodząc z powrotem. Dwóch Cieniołaków, którzy go pilnowali, ruszyli za nim.

Droga zajęła trójce Vita tyle czasu, że gdy tam dotarli, był już zmierzch. Vito poprowadził ich na skraj terenów należących do Kalisii, aż w końcu zatrzymał się przed gęstym lasem i powiedział z satysfakcją:

- No! Jesteśmy na miejscu.

Ani Łyskawka, ani Monika nie mieli pojęcia, co Vito spodziewa się tam znaleźć. Las wyglądał na nieodwiedzany od wieków. Słychać tam było dziwne odgłosy, czuć było nietypowy, słodki zapach rozkładu.

- Co to za miejsce? – zapytała Monika

- Wielkie Bagno.

- Okropność – mruknął Łyskawka.

- Podobno za parę lat ma tu stać szkoła.

- Żartujesz? Jaka szkoła?

- Jakiegoś astronoma albo coś w ten deseń...

Ruszył ścieżką na bagna, a pozostała dwójka, chcąc nie chcąc, szła za nim.

Bagna naprawdę wyglądały nieprzyjemnie, tym bardziej, im bardziej się w nie zagłębiało. Drzewa pokrywały się mchem barwy morskiej wody. W górze, w koronach drzew błyskały dziwne, żółte światła, podobne do lekkich płomyczków. Ścieżka powoli zwężała się, aż pozostał z niej tylko wąski pas ziemi pośrodku bagna – głębokich dołów wypełnionych obrzydliwą cieczą, pokrytą takim samym kożuchem co drzewa. W pewnym momencie Monika oddzieliła się od grupy. Łyskawka odwrócił się i zauważył, że patrzy na dziwny krzak. Miał cienkie, czarne gałązki, które wydawały się płonąć.

- Co to jest?

- Krzew Mojżesza – odpowiedziała. – Wysysają palne gazy z gleby i wypuszczają poprzez gałęzie, w ten sposób odstraszają roślinożerców. Niepłonące zawijają się z dala od nich, żeby się nie spalić.

Łyskawka usłyszał za sobą syk. Odwrócił się i na kamieniu wystającym z bagna zobaczył stworzenie nie większe od ludzkiej pięści. Miało chitynowy pancerz i sześć odnóży. Dwie przednie nogi uniosło, by go odstraszyć. Pod wielkimi oczyma widać było przesuwające się kły jadowe.

Vito odwrócił się i również zauważył stworzenie. Bez wahania wycelował w nie dłonię i uwolnił strumień światła; po chwili stworzenie było zamrożone na kamień.

- Tak – mruknął, odrywając robala od kamienia. – To jest właśnie dorosły Robak. Ten, którego pokazałeś mi w książeczce to larwa. Żywią się organicznym światłem, wysysając je z żywych stworzeń - roślin, zwierząt, ludzi. Kiedy zwierzę lub roślina zostanie pozbawione światła, umiera. Człowiek staje się Cieniołakiem.

- Czyli Sangvine ściągnął je jakoś do wioski Ramulusa, żeby zmienić jej mieszkańców w Cieniołaków?

- Tak, na to wygląda.

- Jest jakiś sposób, żeby to cofnąć?

- Światło. Potężne, magiczne światło. Właśnie po to potrzebne nam Ostrze Świtu.

Monika zatrzymała się i wybuchnęła śmiechem.

- Ostrze Świtu? Vito, Ostrze jest bajką dla dzieci!

- W kwestii magicznych artefaktów mam otwarty umysł – powtórzył Vito. – W twojej księdze były zapisane daty otwierania się wejść do Ithrany, a skoro w jej napisaniu pomagali elfowie, to wierzę, że mogą nam pomóc. Tylko trzeba ich znaleźć i unikać kłopotów.

Jak na życzenie na ścieżce pojawili się Cieniołacy. Sangvine’a nie było widać, ale Łyskawka był pewny, że czai się w pobliżu. Odbił jedną z kul mieczem, jednak Cieniołak zdołał podbiec i chwycić go za rękę. Łyskawka ciął w dół, ale ręka pozostała nienaruszona. Przypominając sobie, co Vito mówił o wpływie światła na Cieniołaków, przepuścił przez miecz rozbłysk żółtej energii. Cieniołak odskoczył, wystraszony, a Łyskawka zepchnął go do bagna. Plusnęło obrzydliwie i stwór zniknął.

- Zmykamy! – zawołał Vito, odsuwając Monikę z toru lotu kuli. Cieniołacy jednak pojawili się z drugiej strony ścieżki. Zbliżali się, unikając ciosów tarczy i miecza Vita.

Naraz z góry zsunęły się trzy liny. Trio Vita spojrzała na nie i bez wahania wskoczyli na nie. Cieniołacy rzucili się za nimi, ale Vito wyczarował kule światła, które krążąc wokół nich, odstraszyły wrogów.

Liny zostały wciągnięte na górę. Zwisały z krawędzi czegoś, co przypominało okrągłą platformę obudowaną wokoło wysokiego, grubego drzewa. Kiedy wczołgali się na górę, zobaczyli elfy.

Faktycznie przypominali duże dzieci. Nie mieli wprawdzie spiczastych uszów, ale za to gładką skórę, o jasnej cerze, blond włosy i jasne, duże oczy. Linę wciągnęło trzech mężczyzn, za nimi stały dwie kobiety, wyraźnie zainteresowane. Miały jasno rude włosy i piegi wokół nosów.

- Witamy w naszej wiosce – powiedział wyższy z elfów, wskazując na inne, większe platformy. Połączone były pomostami z desek i linek. W chatkach zbudowanych wokół pni świeciły złote światła. Elfy przemieszczały się beztrosko pomiędzy nimi, niektóre z bronią, inne z narzędziami.

- Chodźcie i czujcie się jak u siebie – zaprosiła ich jedna z elfek. Podeszły obie.

- Pati…

- Pauli – przedstawiły się, jedna po drugiej. Vito i Łyskawka wymienili spojrzenia. – Pokażemy wam, gdzie możecie coś zjeść – jedna z nich złapała Łyskawkę za ramię i pociągnęła, druga chwyciła Vita. Na Monikę nie zwracały uwagi.

- Dziękujemy, ale nie – Łyskawka oswobodził się łagodnie z uchwytu. – Ja i moi przyjaciele przyszliśmy w konkretnej sprawie i nie mamy czasu na drobiazgi. Macie tu kartografa albo kronikarza?

- W tamtym drzewie – znowu chwyciła go za rękę i pociągnęła w lewo. Przeszli przez mostek i dotarli do następnego domku. Chatka była nieco większa od innych.

- Zaraz was wprowadzimy, tylko musimy sprawdzić, czy jest w środku – powiedziała jedna z elfek i obie, rozchichotane, weszły do środka. Tam wybuchnęły śmiechem, jakby wstrzymywały go od dawna.

- Wychodzę – oświadczył stanowczo Vito i odwrócił się.

- Nie! – Łyskawka go przytrzymał. – Przeszliśmy już dosyć daleko. Jeśli nam pomogą, to pół drogi za nami.

- Jak to się właściwie dzieje, że ludzie od dekad walczą z Cieniołakami, a akurat nam ma się powieść? – wtrąciła Monika.

- Bo inni ludzie uważają Ostrze za bajkę, jak ty – stwierdził Vito. – I dlatego nie zwracają uwagi na jedyną skuteczną broń. Cesarze Rzymu też niejednokrotnie odrzucali świetnych żołnierzy, bo nie mogli uwierzyć, aby chrześcijanin stał się jednym z legionistów.

Jedna z elfek wystawiła głowę zza węgła.

- Nie ma go, ale wchodźcie – powiedziała i zniknęła. Weszli do środka.

Wnętrze wypełniały szafki i regały, na których leżały zwoje pergaminu. Elfki siegnęły jednocześnie po jeden z nich, odtrąciły sobie nawzajem ręce, wybuchnęły śmiechem i jeszcze raz sięgnęły. Vito, który nienawidził komedii w tym stylu podszedł i zdecydowanie wyciągnął pergamin z wnętrza regału. Podszedł do stolika, zdjął sznur zabezpieczający i rozwinął go.

Zobaczył mapę terenów Kalisii, sięgającą trzydziestu mil. Zaznaczone na nim były miasto, wsie, Wielkie Bagno, wzgórza i inne formy terenu, ale przede wszystkim, widać na nich było trzy wejścia do Ithrany. Każde z nich było zaznaczone i opatrzone małą cyferką rzymską. Zerknął na dół, na legendę.

Pierwsze i drugie odpadały, bowiem otwierały się w dniu przesilenia letniego i w pierwszy dzień jesieni. Ale drugie bardzo by im pasowało; według mapy, miało się otworzyć poprzedniego dnia i pozostać otwarte jeszcze przez cztery godziny. Dokładnie tak, jak przewidział.

- No, drużyno, Kalisia jest uratowana – powiedział zadowolony, biorąc mapę i chowając ją do sakwy. – Przekażcie swojemu pisarzowi, żeby skontaktował się z Vitem Zmierzchem, jeśli będzie oczekiwał zapłaty za mapę.

Kiedy to mówił, Łyskawka podwinął lekko rękaw, żeby zdrapać coś z ramienia. Jedna z elfek zauważyła czerwony ślad.

- Chyba się zraniłeś, pozwól, że... Och! - tchnęła głośno, zakrywając usta dłonią. Na skórze przedramienia rycerza pojawiło się coś, co przypominało grupę czerwonych plamek, z dużą, czarną pośrodku. Vito przyjrzał się i pobladł.

- Niedobrze.

- Co to jest? - zapytał Łyskawka, unosząc rękę, tak aby plama znalazła się na poziomie jego oczu.

- Sygnatura zła. Powstaje, gdy dotknie cię Cieniołak. Teraz mogą znaleźć nas wszędzie.

Spojrzał na elfki.

- Możecie to jakoś usunąć?

- Niestety, nie – powiedziały. – Bez magii światła nie można go usunąć.

- Dopisz mi to do listy powodów, dla których zmierzamy do Ithrany – mruknął Łyskawka, zakrywając ranę z powrotem.

- Trzeba by jak najszybciej zejść na dół – powiedziała Monika. – Jeśli Cieniołacy znajdą nas tutaj…

Huk. Potężna kolumna ognia wystrzeliła z dołu, niszcząc most, po którym przeszli, więżąc ich na platformie. Na pozostałych pojawili się Cieniołacy. Sangvine wspinał się zwinnie po drzewie, wykorzystując ostre pazury u nóg.

- To już wasz koniec, bohaterowie! – warknął. Jego skóra wciąż nosiła ślady oparzenia. – Tu i teraz poskręcam wam karki, jeśli będę musiał!
Po raz pierwszy, odkąd go zobaczyli, stracił panowanie nad sobą. Wskoczył na platformę i zbliżał się do nich, niebezpiecznie klekocząc pazurami.

- Przez was wychodzę na kretyna – powiedział. – Mój pan wysłał mnie po jedną, małą, maluteńką książeczkę z małą, malusienkią mapką, a ja się uganiam po bagnach za trójką domorosłych bohaterów. Przez was stracę dobrą opinię.
- Pewnie i tak jest już tak okropna jak twój oddech – Vito wymownie zmarszczył się i pomachał ręką przy nosie.

Sangvine ruszył naprzód, jednak zanim Vito zrobił krok, Łyskawka zdążył już zadać cios w ramię. Przeciął płaszcz, ale nie skórę stwora. Sangvine wyczarował w ręku kulę mrocznej energii i cisnął w rycerza. Łyskawka uchylił się – kula przeleciała mu nad ramieniem i trafiła stojącą za nimi elfkę.

Krzyknęła i złapała się za twarz, gdy kula się roztrysnęła. Jej przyjaciółka podbiegła do niej, jednak po jej ciele już rozchodził się szary kolor; jej twarz przepełniał ból, w oczach odbijało się uchodzące życie.

Łyskawka odwrócił się z powrotem do Sangvine’a.

- Ooo, to już koniec. Przegrałeś – mruknął i zaatakował.

Sangvine chyba nie był przyzwyczajony do tego, że ktokolwiek by go atakował, bo w pierwszym odruchu tylko wrzasnął i cofnął się; jednak chwilę później zreflektował się i złapał upuszczony przez jednego z elfów miecz i zasłonił się przed ciosem. Łyskawka zaatakował sztychem miecza; Sangvine zasłonił się połą płaszcza, którą przebiło ostrze; szarpnął ją licząc, że wyrwie je z ręki Łyskawce, ale tylko rozdarło płaszcz. Zanim jednak zdążył wykonać następny ruch, Vito rzucił w niego jedną z licznych latarenek wiszących przy drzwiach chatki, podpalając mu dół płaszcza. Sangvine odskoczył i odciął płonący fragment mieczem – ten właśnie moment wybrała Monika, aby zaatakować. Podniosła z platformy długie ostrze z płaskim fragmentem na końcu, nadającym mu wygląd wielkiego klucza i wbiła je w ogon Sangvine’a. Stwór szarpnął nim, by wydostać ogon, jednak Vito i Łyskawka strącili go na dół kopniakami. Przez chwilę słyszeli jego krzyk, a potem plusk bagna.

- Za tobą! – zawołał nagle Vito i zepchnął Monikę na bok, zasłaniając się tarczą. Cieniołacy widząc ich walkę skierowali się w tamtą stronę. Monika złapała Łyskawkę i Vita za ramiona i pociągnęła ich na drugi koniec platformy.

- Czołem, pacany – powiedziała, stojąc spokojnie obok pnia. Cieniołacy rzucili się na nich z mieczami.

Potężna ściana ognia wykwitła dokładnie w miejscu, gdzie stała trójka przyjaciół. Podmuch odrzucił Cieniołaków na boki, zrzucając ich na dół. W powietrzu niektórzy zauważyli jak Vito, Łyskawka i Monika stoją na tarczy Vita, unoszącej się na fali ciepłego powietrza.

- Jak to zrobiłaś? – zapytał Łyskawka.

Zanim odpowiedziała, Vito uśmiechnął się.

- Wiesz, zostawić za sobą, poza zasięgiem wzroku iluzję, to każdy potrafi. Ale zrobić ją tak, żeby po zniknięciu zostawiła za sobą falę ognia, to dopiero coś!

- Dzięki – uśmiechnęła się Monika. – Zabrałeś mapę?

- Mam ją tutaj – pokazał jej kawałek pergaminu. – Teraz trzeba się pospieszyć, więc trzymajcie się mocno!

Tarcza szarpnęła, zakołysali się, ale utrzymali na srebrnej powierzchni. Vito przesuwał ruchami dłoni masy powietrza wraz z tarczą. Przykucnęli i rozpoczęli podróż.

Na dole Sangvine wygrzebał się z bagna, śledząc wzrokiem ruch tarczy.

- Wystarczy tego, zwisa mi, czy znajdą Ostrze, czy nie – warknął i uniósł dłoń. Jeden ruch i powietrze znów się ochłodzi, a oni zlecą na dół.

Nagle usłyszał za sobą kroki, a gdy się odwrócił, dookoła stali elfowie, uzbrojeni po zęby w miecze i łuki. Sangvine przełknął gorączkowo ślinę, odruchowo obliczając, ile czarów będzie musiał rzucić, aby zwiać. Elfowie dostrzegli jego rozbiegany wzrok.

Powietrze zafalowało, gdy jeden z elfów uniósł ręce. Nic się nie stało, ale przerażenie Sangvine’a jeszcze się pogłębiło. W tym obszarze nie mógł już rzucać żadnych czarów. Znalazł się w pułapce. Elfowie wzięli go pod ramiona i zanieśli ku granicy lasu. Tam cisnęli go w piaszczystą drogę i odeszli.

- To nie koniec – warknął, ocierając błoto z twarzy i wstając. Jego ogon był urwany, miał kilka ran ciętych. – Nie będzie dla was w Kalisii spokojnego miejsca, gwarantuję.

Odszedł w stronę zamku. Jego zadanie się skończyło.

- Dlaczego nie lecieliśmy od razu? – zapytał Łyskawka. Pod nimi śmigały wsie, pola i lasy. Powoli robiło się ciemno.

- Szczerze mówiąc, myślałem o tym po wyjściu od Ramulusa – powiedział Vito. – Ale kiedy odkryliśmy, że nas śledzą, wolałem, żebyśmy nie korzystali z łatwo wykrywalnego transportu. Zbliżamy się do celu.

Tarcza obniżyła lot, aż zetknęła się z ziemią. Zeszli z niej. Znajdowali się u wejścia do małej miejscowości. Po prawej i lewej stały płoty, domy i stodoły, przed nimi widniał rozstaj dróg. Łyskawka rozejrzał się.

- Zaraz, chyba tu kiedyś byłem – stwierdził.

- Możliwe, a jeśli nie, witaj w Koźlątkowie – powiedział Vito i ruszył naprzód. – Za dzieciaka mieszkałem w wiosce obok. Wejście będzie gdzieś w pobliżu.

Doszli do skrzyżowania, skręcili w lewo i przeszli kilkaset metrów. Wreszcie Vito ostatni raz spojrzał na mapę i powiedział:

- No, to tutaj.

Oboje rozejrzeli się, szukając wzrokiem jakichś niezwykłości, ale nie znaleźli niczego; Vito stał przy drodze, obok rowu; po lewej znajdowała się mała zatoczka, nad którą rosło drzewo, po brzegi wypełniona wodą.

- To jest wejście do Ithrany? – wytrzeszczyła oczy Monika. Vito skinął głową.

- Według mapy, musimy się zanurzyć.

- Myślałam, że to będzie coś, no wiesz, bardziej… reprezentatywnego. A dostaję rów pełen wody.

- No właśnie – zachichotał. – Zorientowałabyś się?

Monika milczała.

- A nie sądzisz, że jest trochę zbyt łatwo dostępne? – zapytał Łyskawka.

- W tym cała rzecz. Wejście otwiera się tylko, gdy poziom wody jest odpowiedni. Czyli na wiosnę, kiedy padają deszcze. Na lato przejście zamyka się i otwiera gdzie indziej.

Łyskawka uklęknął przy wodzie. Na jej powierzchni dostrzegł odbicia swoje i Vita.

- Kto wchodzi pierwszy?

- Panie przodem – rzucił Vito i dyskretnie kopnął go w tyłek. Łyskawka zamachał rękoma i poleciał na dół.

Jednak, kiedy przebił powierzchnię, nie poczuł ani kropelki wody na skórze ani ubraniu. Spojrzał w górę; Vito i Monika spoglądali na niego znad lustra wody, unoszącego się nad nim. Skinął głową, że mogą wchodzić.

Znaleźli się w niewielkiej jamie, wypełnionej przez liście, patyki i resztki zbóż. Nad nimi, niczym migotliwa mgiełka, unosiło się lustro wody. Jama była o wiele większa, niż wyglądało to z zewnątrz. Przed sobą zobaczyli ciemny zarys wejścia do tunelu.

- Idę przodem – zdecydował Vito. – Dajcie swoje bronie.

- Po co?

- Schowam je w sakwie, żeby nie rozjuszyć mieszkańców – wyjaśnił. Wsunął miecze do sakwy i zacisnął sznur. Potem wszedł do środka jamy.

Było tak ciemno, że nie było nic widać. Rozpalił w dłoni kulę światła i ruszył w głąb. Kula rzucała długie cienie na ściany, pokryte gliną i szczątkami roślin.

Zamajaczyło przed nim światło. Podszedł bliżej i wyszedł z tunelu. Wytrzeszczył oczy na widok tego, co było na końcu.

- Jasna dupa! – zaklął.

- Co jest? – zapytała Monika, wychodząc wraz z Łyskawką z tunelu.

- To, widzisz to? - wskazał palcem. Przed nimi znajdował się port, przy nabrzeżu kupcy ładowali towary na statki i wozy. Jaskinia, z której wyszli, znajdowała się we wzgórzu stojącym za nimi.

- Widzę, i co z tego?

- Słuchaj, to jest port. My chwilę temu byliśmy w Kalisii. To jest BARDZO dziwne dla kogoś, kto ma chociażby maleńkie pojęcie o geografii państwa Lecha.

- Jesteś magikiem, a coś cię dziwi?

- W gildii zawsze powtarzali mi, że teleportacja i portale to bajki.

- Mówili ci to samo o zmianie kształtu, a spójrz na Sangvine’a.

- Może i racja – Vito wzruszył ramionami. – Dobra, więc jaki masz plan?

- Ja mam mieć plan? – zapytał Łyskawka. – Myślałem, że wiesz, co robić!

- EJ! Moja część umowy polegała na doprowadzeniu cię do Ithrany. Nie było mowy o…

- Stać! – zawołał ktoś za nimi.

Zbliżali się do nich strażnicy miasta. Mieli na sobie białe szaty ze złotymi zdobieniami. W ręku trzymali włócznie, skierowane w ich stronę.

- Przepraszamy za gwałtowne najście – zaczął Vito, kierując rękę w ich stronę. – Chcieliśmy tylko…

- Ustawić się i nie ruszać się – warknął jeden ze strażników, celując w nich włócznią. Vito, woląc nie ryzykować konfliktu, posłusznie uniósł ręce. Strażnicy obszukali ich, jednak nic nie znaleźli. Otworzyli także sakwę Vita, lecz zobaczyli, że jest pusta. Oddali mu ją.

- Co was sprowadza do Ithrany?

- Chcielibyśmy porozmawiać z waszym władcą. Nie wiemy, jak daleko jesteśmy od naszego domu… Ale mamy poważne kłopoty, które mogą was dosięgnąć.

Strażnicy, idąc za nimi z włóczniami, poprowadzili ich do wysokiej cytadeli na wzgórzach otaczających miasto i port. Minęli wysoką bramę wykutą ze złotego metalu i przeszli ścieżką, aż dotarli do drzwi z cennego drewna; strażnicy otworzyli je i weszli do środka.

Sala wejściowa była tak wielka, że bez trudu zmieściłyby się z cztery chatki Vita. Pod ścianami stały kolumny, białe ściany pokrywały liczne obrazy, we wnękach stały posągi i popiersia, a podłoga w złoto-białą szachownicę była lśniąca, tak że widzieli swoje odbicia.

- Kapitan Straży zaraz zdecyduje, co z wami zrobić – oznajmił jeden ze strażników i zniknął na schodach prowadzących do pomieszczenia na górze. Po chwili wrócił w towarzystwie kogoś jeszcze.

Kapitan był wzrostu Łyskawki, miał krótkie, siwe włosy, krzaczaste wąsy i trójkątną brodę. Nosił biały płaszcz ze złotymi zdobieniami, nieco bardziej ozdobny niż szaty strażników i nie był uzbrojony. Jego bladoniebieskie oczy omiotły całą trójkę, zanim przemówił:

- Nie wiem, jak dostaliście się do naszego miasta, ale mam wrażenie, że będziecie musieli się z tego gęsto wytłumaczyć…

- Za pozwoleniem pańskim – wtrącił Vito. – Mamy dobry powód, aby tu przybyć – i podobnie jak u Ramulusa, wyjaśnił pokrótce sprawę Kalisii. – Potrzebujemy Ostrza Świtu, aby zatrzymać wojska Seledine’a.

Kapitan spojrzał na niego z ukosa. A potem rzekł:

- Widzieliście, jak jesteśmy zabezpieczeni. Małe wejście nie pozwala całej armii na raz wniknąć do Ithrany. Jesteśmy bezpieczni.

- To małe, jedyne wyjście – powiedział Łyskawka, - stanie się też waszą słabością, gdy będziecie chcieli walczyć z Seledine’em.

- Bezczelny – warknął kapitan. – Jeśli słyszeliście legendy o żołnierzach Ithrany, to zaprawdę, wszystkie są prawdziwe. Nie uginamy się przed każdym osobnikiem rządzącym żelazną pięścią, z bandą głupców egzekwującą jego rozkazy.

Łyskawka mimo woli uśmiechnął się kpiąco.

- Ten osobnik i jego banda głupców przełamywali najpotężniejsze bariery ochronne rzucane przez magów ze wszelkich stron kraju. Nie musieli nawet podnosić mieczy. Ich bronią była zdrada. Czy uważasz, że pokonasz ich swoją butą? Cóż, w takim razie chętnie zostanę i popatrzę na to.

- Łysek, daj spokój – mruknął Vito, kładąc mu dłoń na ramieniu, by go uciszyć. – Nie będziemy niczego odbierać siłą – odwrócił się do kapitana. – Nie chcemy rozpętywać wojny. Rozpętał ją Seledine. Ja przybyłem tutaj, aby ją wygrać. Skoro nie chcecie nam pomóc, wiedzcie, że zawiedliście setki dusz. Opuszczamy wasz kraj.

- Opuszczamy? – powtórzył cicho kapitan. – Bardzo mi przykro, ale nie wydaje mi się.

- O czym ty mówisz?

- Nie myśl, że nie doceniam zagrożenia, jakie czyha na nas na zewnątrz. Zajmiemy się tym. Znajdziemy i zniszczymy wszystkie mapy prowadzące do Ithrany. Znajdziemy i zabijemy każdego, kto zna jej położenie. Zaczynając od was.

Z drzwi po prawej i lewej wypadli przysłuchujący się rozmowie żołnierze, otoczywszy ich kręgiem włóczni.

- Zabrać ich do katakumb – skinął głową. – W przeddzień niedzieli nie wolno wykonywać egzekucji.

Żołnierze, szturchając ich grotami włóczni, zawiedli ich na dziedziniec, skręcili ku drzwiom w samotnie stojącym budynku i powiedli ich na dół.

Ściany na początku były równie zadbane, jak te w pałacu, ale im niżej schodzili, tym ciemniej się robiło i tym więcej zielonkawego nalotu pokrywało mury i podłogi. W końcu zeszli na sam dół, do najniższych pomieszczeń. Żołnierze otworzyli drzwi celi i wepchnęli ich brutalnie do środka. Na szczęście nie zabrali Vitowi jego sakwy. Potem zamknęli ciężką belkę, unieruchomili ją kłódką i wyszli. Łyskawka podszedł bliżej okienka z ozdobną kratą.

- Wszyscy zginiemy – westchnął, zwieszając głowę.

- Przeżyję cię, by to zobaczyć – mruknął Vito, siadając na pryczy pod ścianą. Cela nie miała okien, jedynym źródłem światła była lampka na korytarzu.

- Nie rozumiem – powiedział Łyskawka. – Zamknęli nas w małej celi, zbudowanej z kamienia, ale przecież drzwi są drewniane. Nie zorientowali się, że możemy je wyważyć z pomocą magii?

- Skup się, Łysek – warknął Vito. – Można tak zaczarować pewien obszar, że nie można w nim używać czarów. Energia, która go wypełnia, przybiera, że tak powiem, przeciwny ładunek i niweluje działanie czaru. Sam spójrz! – wysunął rękę i wyczarował płomień wielkości pięści. Nie minęły dwie sekundy, a zgasł.

Przez chwilę siedzieli bezczynnie, nie wiedząc, co robić. A potem Monika nagle zakryła usta dłońmi i wydyszała:

- Skogul!

- Co Skogul? – zapytał nieprzytomnie Vito.

- Ta mała wiwerna, masz ją jeszcze?

- Ten mały wiwerna, jeśli łaska – mruknął głos i w celi znikąd pojawił się Skogul.

- Skogul! – zawołali wszyscy.

- Pamiętam, jak mam na imię – powiedział sucho. – Widzę, że wzywają mnie zwłaszcza w razie pomocy.

- No i masz rację, jesteś nam potrzebny – powiedział Vito i wskazał na drzwi. – Możesz to otworzyć?

- Może i bym mógł… - mruknął Skogul. – Ale nie słyszałem magicznego słowa.

- Otwórz drzwi, bo ci zdzielę.

- Okej, okej – mruknął Skogul. Zbliżył się do zamka, wsunął jeden ze swych pazurków i chwilę potem usłyszeli trzask łamanego metalu. Drzwi się otworzyły.

- Dzięki – powiedział Vito, łapiąc Skogula i umieszczając go na ramieniu. Cała trójka wybiegła na zewnątrz.

- Moment! – rzucił Vito. Wykonał jakiś skomplikowany gest i pobiegł dalej.

- Co zrobiłeś?

- Ukryłem nas przed oczyma strażników. Ale jeśli są tak cwani, na jakich wyglądają, to szybko się zorientują, co się stało. Musimy odnaleźć drogę do Ostrza.

- Wiedziałem, że będziesz miał problemy – Skogul uśmiechnął się z wyższością. – Byłem na przeszpiegach. Ostrze powinno być w skarbcu, który znajduje się pod piwnicami pałacu kapitana.

- Teraz problem polega tylko na tym, czy będziemy mogli się prześliznąć koło strażników – powiedział Vito.

- Prześliznąć? – Skogul pacnął się łapką w czoło. – Jesteś czarownikiem czy nie?

- Och… racja.

Przyłożył rękę do ziemi. Po powierzchni pobiegła zielona sieć pęknięć, które sięgnęły ściany. Zawaliła się z hukiem, tworząc elegancki tunel do środka piwnic pałacowych.

- Chodźmy – rzucił Vito i wszedł do środka.

- Tunele – mruknęła Monika.

Sangvine powrócił do Seledine’a. I jak można się domyślić, władca nie był zachwycony.

- Nie złapałeś ich? Jak to, nie złapałeś ich? Sangvine, wysyłając ciebie liczyłem na szybkie i bezbolesne dla mnie załatwienie tej sprawy. Przez ten cały czas byłem pewien, że skończyłeś pracę i poszedłeś na polowanie. A ty przychodzisz z pustymi rękoma?

Sangvine nie starał się wyglądać przepraszająco. Wręcz przeciwnie, był wściekły.

- Gdybym wiedział, że będą problemy, odpowiednio bym się naszykował! A ty nawet nie uprzedziłeś mnie, z kim mam walczyć! Dobrze wiesz, kim oni byli, prawda?

- Nie – odparł Seledine. – Znam tylko jedno z nich. I tylko na jednym mi zależy. Więc posłuchaj mnie uważnie, Sangvine.

Sangvine podniósł wzrok, choć niechętnie, na swojego pana.

- Powinni już dotrzeć do Ithrany i prawdopodobnie prowadzą negocjacje z władzami miasta o użycie Ostrza. Więc udaj się, na jednej nodze, do wejścia do miasta i dopilnuj, żeby mag się nie wymknął. Masz mi go osobiście przynieść.

Podniósł rękę i Sangvine wrzasnął, skręcił się, upadł, a jego ciało zaczęło się zmieniać. Chwilę potem, nie miał już czterech nóg, ale dwie normalne, ludzkie, choć z pazurami u stóp. Zniknął też jego ogon. Zamiast tego – na plecach pojawiła się para dużych, błoniastych jak u nietoperza skrzydeł.

- Sądzę, że to przyda ci się bardziej, niż nóżki do skakania po ścianach – osądził sucho Seledine. – Idź już. I nie wracaj bez maga.

Sangvine wstał i wyszedł na zewnątrz. Nie zaprzepaści ostatniej szansy.

- Ach, Sangvine?

- Tak? – zapytał, już z ręką na klamce.

Sangvine spojrzał wymownie w dół.

- Zanim wyjdziesz, znajdź sobie spodnie.

Vito, Łyskawka i Monika, prowadzeni przez Skogula, szli krętymi korytarzami twierdzy kapitana.

- Jesteś pewny, że skarbiec jest w tym samym budynku?

- Do obowiązków kapitana należy strzec Ithrany i jej skarbów – wytłumaczył Skogul. – A skoro musi ich bronić, na pewno uznał za wygodne, by były jak najbliżej jego miejsca zamieszkania. Jesteśmy na miejscu.

Znaleźli się na końcu długiego korytarza, wyłożonego takimi samymi kaflami co na górze w holu. Przed nimi stały staroświeckie drzwi z drewna i żelaznymi zawiasami. Vito przyjrzał im się z bliska.

- Zaczarowane – stwierdził. – Odbije wszelkie zaklęcia w stronę czarownika.

- Ciekawe czy grunt i ściany też są tak zaczarowane? – zapytał retorycznie Łyskawka.

- Dobrze kombinujesz – pochwalił go Vito i skierował dłoń w stronę ściany, w której stały drzwi. W ścianie pojawił się okrągły otwór, dostatecznie duży, aby wejść; Monika wsunęła się pierwsza, za ną Łyskawka, kiedy zaś wszedł Vito, przejście się zamknęło.

Gdy Vito strzelił palcami i zapłonęły pochodnie, gdziekolwiek nie spojrzeli, widzieli blask skarbów. Skarbiec zajmował tyle miejsca, co cały plac główny zamku w Kalisii i był wypełniony po brzegi. Góry złotych monet, skrzynie z drewna i żelaza, przeróżne artefakty, kamienie szlachetne, wszystko, co było zgromadzone w tym jednym pomieszczeniu wystarczałoby na odbudowanie zniszczeń po paru wojnach. Ściany zasłaniały kolumny; pomiędzy nimi znajdowały się płaskorzeźby scen mitologicznych. Także i tu podłoga była w złoto-białe kafle.

- Widzicie Ostrze? – zapytała Monika.

- Nie wiemy nawet jak wygląda – przyznał Vito. – Szukajcie nietypowych mieczy.

Rozeszli się, wspinając się na góry skarbów. Łyskawka poszedł w lewo, Monika naprzód, a Vito wybrał stos po prawej. Przerzucali bezceremonialnie cenne monety, szukając Ostrza.

W którymś momencie Vito zobaczył włócznię na drzewcu długości pięciu stóp, z jednym ostrzem długim na cztery, a drugim na dwie stopy, a obok szkatułę z rozpękniętym zamkiem. Otworzył ją; wewnątrz znajdowały się kamienie szlachetne wielkości kurzych jajek. Szybko i niepostrzeżenie wrzucone do sakwy, mogłyby go uczynić najbogatszym człowiekiem w kraju.

Zatrzasnął obojętnie wieko.

- Co tam było? – zapytała Monika, spoglądając na niego ze swojej sterty.

- Nie wino – odparł krótko i szukał dalej.

Minęło jeszcze kilka nerwowych minut, kiedy Łyskawka rzucił:

- Ludzie… Chyba je znalazłem.

Odwrócili się w jego stronę; Vito zagrzebawszy się w stosie monet znalazł i założył czerwony płaszcz oraz czarny hełm ze złotymi zdobieniami, odsłaniający tylko oczy i usta. Rycerz stał na stosie monet, trzymając Ostrze Świtu w ręku. Wspaniałe, całościowo długie na pięć i pół stopy, mające srebrną klingę przypominającą wąski kindżał, perłowobiałą rękojeść ze złotymi zdobieniami i podłużną gardę.

- Udało się – uśmiechnął się Vito. – Ostrze jest nasze.

- Nie sądzicie, że to trochę za proste? – zapytała Monika. – No wiecie, weszliśmy sobie i teraz po prostu wyjdziemy?

- Nie do końca – uśmiech Vita odsłonił dokładnie jego kły. – Wspominałem, że Ostrze jest przeklęte?

- Co?! – zawołali jednocześnie Łyskawka i Monika.

- No to nie mówiłem. Jeśli wyniesie je ktoś, kto zechce je wykorzystać w złym celu, pierwszy promień świtu spali go na popiół. Czyli tobie, Łysek, nic nie grozi, możesz je śmiało brać. Pewnie problem w tym, że gdy spróbujemy je wynieść, dowiedzą się o tym wszyscy w mieście.

Łyskawka zszedł z kupy złota i zeskoczył na kafelki. W tym momencie sprawy zaczęły iść źle. Kafle na których stanął zapadły się, a on niemal runął w dół. W ostatniej chwili Vito złapał go za rękę i wciągnął na górę. Złote stosy zaczęły zsypywać się w dół. Opadających kafli-kolumn było coraz więcej.

- W nogi! – krzyknął Łyskawka, dobiegając do drzwi. Te jednak otworzyły się same.

Na zewnątrz stały szeregi żołnierzy Ithrany, wszyscy w tych samych szatach, z identycznymi włóczniami. Szli naprzód, spychając trójkę do powstającej na środku studni. Jeden krok i spadną w przepaść, a spadające monety w końcu ich zmiażdżą.

Kilka strzał wystrzeliło. Vito odruchowo zasłonił się czerwonym płaszczem, gdyż tarczę miał ukrytą w sakwie – i wówczas, ku jego zdumieniu, płaszcz rozwinął się jak dym z ogniska na wietrze, osłaniając jego i jego towarzyszy; strzały połamały się na nim jak wykałaczki. Kiedy opadły, wrócił do normy.

Wówczas coś strzeliło i na posadzce pojawił się Skogul. Warknął krótko i zaczął rosnąć. Płyty na jego grzbiecie poserzyły się do rozmiaru dachówek i wciąż rosły, łapy puchły od pojawiających się mięśni, a pysk mieścił coraz więcej wielkich zębów. Żołnierze obserwowali z przerażeniem, jak przed nimi stoi stwór wielki jak cztery woły, pokryty czerwoną łuską, dyszący parą z nozdrzy. Skogul machnął łapą i cały szereg żołnierzy poleciał na ścianę. Ruszył naprzód, zamiatając pobitych zamaszystymi ruchami ogona. Żołnierze uciekli w popłochu.

- Wychodzimy – rzucił ku trójce Vita. Zamiast ludzkiego głosu przemawiał teraz ochrypłym porykiwaniem. Vito, Łyskawka i Monika wskoczyli mu na grzbiet, a on ruszył naprzód poprzez korytarze. Gdy zdarzał się wąski zakręt, po prostu rozbijał krawędzie łapami. W końcu dotarli na dziedziniec.

Pojawienie się Skogula wywołało wielkie poruszenie wśród strażników. Czym prędzej porzucili broń i uciekli we wszystkich kierunkach. Skogul ruszył przez miasto, poruszając się skokami, aż dotarli do wzgórz, z których ujrzeli port. Kiedy dotarli do jamy Ithrany, zobaczyli, jak ze strumyka zaczyna wylewać się woda.

- Spuszczają wodę z portalu – powiedział Vito. – Pospieszmy się!

Skogul wrócił do normalnych rozmiarów i wskoczył Vitowi na ramię. Pobiegli tunelem i wyskoczyli co sił poprzez „wodę” w rowie.

Mało brakowało. Chwilę potem poziom wody spadł do pięciu stóp, potem do czterech, aż w końcu woda zniknęła.

- Jesteśmy bezpieczni – powiedział Vito.

- Skogul, jak ci się odwdzięczymy? – zapytała Monika, porywając go z ramienia Vita i przytulając do twarzy.

- Na dobry początek pozwól mi oddychać – wydyszał Skogul. Monika puściła go i zawisł w powietrzu. – Pewnie jesteś ciekawa, jak to zrobiłem?

- Tak.

- Każda wiwerna, jak ja, ma jakąś wrodzoną zdolność. Jak widziałaś, potrafię zwiększyć swój rozmiar. Znam osobiście wiwernę z Warszawy, której wzrok paraliżuje ludzi. Na wschodzie mieszka wiwerna, która potrafi leczyć rany. Każdy dar jest indywidualny. Nie ma dwóch takich samych wiwern w tym samym czasie. Ktoś z naszych będzie mógł robić to samo, co ja dopiero, kiedy ja umrę.

- Możesz latać w tej drugiej postaci? – zapytał Vito. – Skoro mamy Ostrze, nie ma co czekać, aż go użyjemy.

- A jak właściwie powinniśmy to zrobić? – zapytał Łyskawka.

- Musimy dotrzeć na szczyt wieży zamku Kalisii i wznieść Ostrze tak, by padły na nie pierwsze promienie świtu. Wówczas wszyscy mieszkańcy zostaną uleczeni. Później trzeba to będzie powtórzyć w kolejnych grodach.

- W takim razie faktycznie nie ma co czekać – skinął głową rycerz. – Lecimy do zamku.

Skogul znów zwiększył swój rozmiar i wsiedli na niego, a on wystartował w górę. Nie miał skrzydeł, ale najwyraźniej wcale ich nie potrzebował; leciał tak zwinnie, jakby płynął lekko w wodzie. Trzymali się kolców na jego plecach, stanowiących wygodne uchwyty.

Nagle coś załopotało jakieś dziesięć stóp od nich na lewo. Odwrócili się i zobaczyli Sangvine’a. Unosił się w powietrzu, zamiatając je swoimi błoniastymi skrzydłami. Szczerzył kły, jakby już trzymał swoje ofiary w śmiertelnym uścisku.

- Wspaniale, zmiana kształtu – mruknął Vito. – Kolejna teoria z gildii idzie się paść.

Wyjął jedno ostrze z tarczy i wystrzelił błyskawicę lodu, jednak Sangvine ominął ją zwinnie. Skogul zanurkował, tak że przesunęli się naprzód, aby złapać go w zęby. Drażniąc się z nim, Sangvine przeleciał dokładnie między jego zębami, a następnie zatoczył pętlę do tyłu, uniósł dłoń i poraził Vita wiązką mroku.

Choć zdążył się zasłonić tarczą, podmuch był na tyle silny, że zwalił go ze Skogula. Łyskawka próbował go złapać, ale nie zdążył. Vito wskoczył na tarczę i ogrzał powietrze pod sobą, kiedy nagle Sangvine złapał go za kołnierz i porwał i jego, i jego broń. Polecieli naprzód, wyprzedzając Skogula. Łyskawka i Monika ciskali w nich na przemian różne elementy, ale Skogul zawołał:

- Nie róbcie nic, ma Vita! Seledine chce go żywego. Inaczej Sangvine pozwoliłby mu spaść. Jemu nic nie grozi, więc pozwólcie mu go zabrać. Odbijemy go, gdy będziemy w Kalisii.

- Skogul, oszalałeś? Nie można go tak zostawić!

- Czasem trzeba wyłączyć serce i zacząć myśleć logicznie. Bohaterstwo nie polega tylko na szarży z proporcami i graniem rogów.

Tak więc patrzyli z uciskiem w żołądkach, jak Sangvine dźwiga oszołomionego Vita w stronę majaczącego na horyzoncie zamku.

Jakieś pół godziny później, Seledine maszerował już korytarzem ku sali, w której siedział Vito. Sangvine otrzymał oczekiwane wynagrodzenie i zniknął na polowaniu. Seledine natomiast czekał, by wprowadzić w życie nową fazę planu, którą obmyślił tuż po tym, jak Sangvine przyniósł mu wieść o niepowodzeniu. Odetchnął głęboko i otworzył drzwi.

Sala była zbudowana z kamieni, z dwoma oknami na ogrody zamku, kominkiem i długim stołem z rzędem krzeseł po lewej od wejścia. Na najdalszym siedział Vito. Odłożył złoto-czarny hełm na stół, ale wciąż miał założony płaszcz. Tarcza stała oparta o krzesło.
- Cześć, Vito – przywitał go Seledine.

- Cześć, Kadmus – powiedział Vito. Nie było nic dziwnego w tym powitaniu – w końcu znali się od wielu lat. Seledine usiadł na krześle obok niego.

- Ile to lat minęło, odkąd się ostatni raz widzieliśmy? – zapytał Seledine, nalewając wina do kielichów.

- Właściwie to rozminęliśmy się parę lat temu w barze, ale żeby było dramatyczniej, powiem: Nie widzieliśmy się, odkąd ukończyłeś gildię.

- Widzę, że choć wino wielu tępi wiele rzeczy, tobie nie stępiło ani umysłu, ani dowcipu – zaśmiał się Seledine i podał mu puchar. Vito jednak odmówił wypicia wina.

- Wytłumacz mi coś, Kadmusie – powiedział, spoglądając z ukosa na pijącego Seledine’a. – Masz pod sobą armię Cieniołaków. Masz Sangvine’a i Klorisa. To po kiego ci jeszcze czarownik, który jest trzy lata za tobą w poziomie doświadczenia?

- To dlatego, że ani ci pierwsi, ani ci drudzy nie nadają się do zadań wymagających dyskrecji. Potrzebny mi ktoś, kto skończy całą wojnę.

- Dlaczego właściwie ją rozpętałeś? Oj, jeśli mi powiesz, że dla władzy nad światem, to będę się taaaak długo śmiaaaał…

- Nie chodzi mi o władzę nad światem, choć jesteś blisko – wstał i podszedł do okna. – Spójrz na ten świat. Wszystko, co żyje… Wszystkie żywe istoty są jego budowniczymi. Dbają o to, by cały świat pracował gładko. Ale magia to wszystko utrudnia. Wojny będą trwać tak długo, jak istnieje jedna cecha.

- Wolność i wola życia?

- Indywidualizm. Każdy chce coś pozyskać dla siebie. Jeśli ich wszystkich zjednoczy mrok, nie będzie więcej wojen. Tylko posłuszeństwo i…

- I kompletna nuda, Seledine. Indywidualizm dodaje smaku życiu. Chciałbyś, aby wszyscy byli tacy sami, tak samo przewidywalni, tak samo spędzający każdy dzień?

- Mylisz ze sobą nudę i bezpieczeństwo świata. Ja nie rozpętuję wojny dla własnego zysku, tylko żeby zapewnić światu bezpieczną przyszłość.

- Oszczędź mi tych dyrdymałów i powiedz, czego ode mnie oczekujesz?

- Pewnej osoby, która pomoże mi zakończyć tę wojnę.

- Nikogo nie zabiję – uprzedził go Vito.

- Nie będziesz musiał, wolę go żywego.

- Kto?

Seledine powiedział. Vito pokręcił głową.

- Przemyślę to.

- W lochach – dokończył Seledine. Dwaj Cieniołacy przy drzwiach ruszyli do Vita, złapali go za ręce i sprowadzili na dół.

Półtorej godziny po rozmowie Seledine’a i Vita, Łyskawka, Monika i Skogul zatrzymali się na skraju lasu. Nawet pomijając fakt, że zapadła już noc, z tej odległości nie widzieli straży, ale wiedzieli, ze gród jest pełen Cieniołaków. Obok zamku stała maszyna, którą na pole walki przybył Seledine.
- Jak tam wejdziemy? – zapytała Monika.

- Skogul zajmie się dywersją. Nadlecisz nad zamek i odwrócisz uwagę straży, dobra? – odwrócił się do wiwerny. – Jeśli coś pójdzie źle, natychmiast uciekaj. Jeśli nie, znajdź Vita i zabierz go stamtąd.

- Zgoda – Skogul skinął głową.

Po raz trzeci przybrał olbrzymią postać i wzbił się w powietrze. Łyskawka i Monika skulili się za drzewami, a kiedy usłyszeli wrzaski, ruszyli naprzód.

Cały ich plan opierał się na przesłance, że strażnicy skupią się na ataku Skogula, nie zwracając uwagi na nadbiegające postacie. Ale strażników było za dużo. Paru z nich przyuważyło Monikę i Łyskawkę przy bramie, otwierając do nich ogień z łuków. Łyskawka przetoczył się na bok i, tak jak nauczył go Vito, wyczarował kulę ognia i cisnął nią we wrota. Ogień pochłonął jedną z belek; kolejne kule sprawiły, że powstała dziura dostatecznie duża, aby tam wejść. Rzucili się do środka; Skogul zauważył ich i przeleciał nad wieżą zamku, ściągając na siebie uwagę. Łyskawka i Monika dobiegli do pierwszego wejścia do katakumb, zdarli z niego osłonę i weszli do środka.

Katakumby wypełniał zapach spalenizny z poprzedniego dnia. Zielony nalot zniknął, wypalony przez pożogę, pozostały tylko opalone na czarno kamienie użyte do budowy ścian. Łyskawka i Monika pobiegli dalej, aby znaleźć – jak twierdził Vito – przejście prowadzące do łaźni w zamku. Tylko, gdyby mieli niewiarygodnego pecha i Seledine postanowiłby akurat wziąć kąpiel, mogliby zostać odkryci. Jednak nie, katakumby były puste i suche. Poszli w głąb tunelu i znaleźli to, czego szukali: duży, okrągły otwór, w którym znajdowało się pochyłe podejście w górę.

- Zostań tutaj – szepnął Łyskawka. – Będziesz ubezpieczać tyły.

- Zgoda – odparła Monika.

- Gdyby coś poszło niezgodnie z planem, weź Skogula i uciekaj. Koniecznie.

- Rozumiem. Gdyby co, miło było cię spotkać.

- Nawzajem – powiedział Łyskawka, wsunął Ostrze do pochwy i zaczął się wspinać. Kamienie były wprawdzie śliskie, ale tunel na tyle wąski, że mógł się zaprzeć rękoma o jego ściany i wspiąć w górę.

Na górze zamajaczyło światło. Była to krata, przez którą po kąpielach władców do katakumb wylewano wodę z wanien. Łyskawka podniósł lekko głową kratę i rozejrzał się. Spodziewał się wręcz, że ktoś postawi brutalnie stopę na kracie i zrzuci go, ale najwyraźniej łaźni nikt nie pilnował. Większą część łaźni zajmowały wanny ze srebrnego metalu, jednak było tu też parę dzieł sztuki, jak obrazy na ścianach i popiersia na piedestałach. Wyszedł i podszedł do drzwi. Przyłożył ucho do ich powierzchni. Za nimi nie było nikogo. Najwyraźniej byli zajęci Skogulem. Przebiegł korytarzem naprzód, starając się, aby nie hałasować i wspiął się na górę, do sali tronowej zamku.

Wiedział, że za drzwiami na pewno czeka tłum Cieniołaków, ale nie dbał o to. Noc mogła wkrótce się skończyć i wówczas musieliby czekać do następnego dnia, aby użyć Ostrza. Kopnięciem otworzył drzwi i wpadł do środka.

Seledine już na niego czekał, stojąc przy rozpalonym kominku.

- Witam pana, panie Łyskawka – powiedział, odwracając się do niego. Rycerz uniósł Ostrze.

- Gdzie jest Vito? – zapytał.

- Dokładnie za tobą – odparł głos za jego plecami.

Rycerz nie zdołał się odwrócić, kiedy strumień Mroku poraził go w plecy. Upadł na posadzkę, ale nie wypuścił Ostrza. Nie mógł się jednak ruszać, strzał go sparaliżował. W pole jego widzenia wszedł Vito. Zamiast zwyczajowej złotej poświaty, jego tarcza emitowała coś w postaci purpurowego dymu. Spojrzał na Łyskawkę, potem na Seledine’a i uśmiechnął się.

- Mówiłem, że to zrobię, dawaj kasę – wyciągnął rękę do Kadmusa, który rzucił na nią małą sakwę. Coś w niej zabrzęczało, zapewne złote monety.

- Zdradziłeś mnie – warknął Łyskawka.

- I otrzymałem za to sowite wynagrodzenie – Vito podrzucił woreczek na dłoni i przywiązał go do pasa. – Przyniosłeś mi szczęście, Łyskawka. Obyśmy się jeszcze spotkali - wymienił uścisk dłoni z Seledine’em, zarzucił tarczę na plecy i wyszedł, zamykając za sobą drzwi.

- Twój kolega jest bardzo pomocny, kiedy zaoferuje mu się odpowiednią sumę – powiedział Seledine, podnosząc Łyskawkę z niewiarygodną łatwością i sadzając go na krześle. Sięgnął po Ostrze, ale palce rycerza zacisnęły się na nim tak, że nie sposób było ich odgiąć. – Ach, przewidywałem to. Ostrze samo się broni. Bardzo sprytne, bardzo.

- Czego ode mnie chcesz, Seledine? – wydyszał Łyskawka. Podczas upadku mocno przygryzł sobie wargę i miał usta zapełnione krwią.

- Od ciebie niczego, rycerzyku. To Ostrze jest mi potrzebne. Zagraża mojemu planowi. Ale każde Światło można obrócić w Mrok i vice versa. Jak tylko oddasz mi Ostrze, zakończymy tę małą, żałosną przejażdżkę. Ja mam czas. Zaczekam.

Z jego dłoni wystrzeliły małe płomyczki, które obwiązały Łyskawkę na krześle tak, że gdyby spróbował wstać, zapaliłoby się jego ubranie. Potem wyszedł.

Monika czekała w katakumbach, przy wejściu do łaźni. Nagle, nad nią rozległ się dźwięk opuszczanej kraty.

- Łyskawka? To ty? – szepnęła w głąb tunelu.

Odpowiedziała jej cisza. A potem z góry wypadł Sangvine.

Monika krzyknęła i odskoczyła na bok, kiedy stopy Sangvine’a wbiły się w miejsce, gdzie stała chwilę wcześniej.

- Mam cię! – powiedział tryumfalnie, lądując na niej. Przetoczyli się kilka stóp i Sangvine spróbował wbić pazury w jej gardło, ale się odsunęła. Zrzuciła go z siebie i pobiegła w głąb katakumb.

- Przede mną się nie ukryjesz! Wciąż cię wyczuwam! – zaczął iść blisko ściany, z dala od krat, które mogłyby rzucić na niego światło. Monika zniknęła za którymś zakrętem. Sangvine skręcił w lewo i wówczas trącił bosą stopą o coś na ziemi – płaszcz Moniki.

- Ha! – syknął i wszedł głębiej.

Wówczas fala gruzów posłana na dół przez Monikę zagrodziła mu drogę na zewnątrz. Zanim jeszcze kurz opadł, Monika uciekła i gdy znalazła się nad otwartą kratą, wyszła na zewnątrz.

Tam zauważyła Vita, idącego w stronę zniszczonej bramy. Jednym ruchem ręki potężny podmuch powietrza wyważył wrota i pozwolił mu wyjść z zamku.

- Vito? – zawołała za nim Monika. – VITO!
Zapomniała całkiem o Cieniołakach. Teraz odwrócili się w jej stronę, unosząc miecze. Nie obracając się w ich stronę, uniosła ręce i opuściła je, wzbijając się w powietrze i lądując na opuszczonej, zamkniętej wieży. Skogul gdzieś przepadł, a Vito najwyraźniej odchodził z pola bitwy.

- Co tu się dzieje? – zapytała samą siebie. Jej głos się łamał.

Vito szedł, nieniepokojony przez Cieniołaków, ścieżką prowadzącą do jego chatki.
Kiedy zbliżył się do granicy lasu, trzasnęło i pojawił się Skogul.

- Vito, odbiło ci? Wystawiłeś Łyskawkę na pewną śmierć!

- Odejdź – rzucił Vito, nawet się nie odwracając.

- Zostawiłeś w zamku Monikę, zdradziłeś Łyskawkę, zawiodłeś dwoje ludzi, którzy najbardziej na tobie polegali!

- Odejdź, Skogul – powtórzył Vito, tym razem groźniej.

- A teraz, jak ten Judasz Iskariota, bierzesz swoje złoto i odchodzisz…

- Zostaw mnie wreszcie w spokoju! – warknął Vito, odwracając się do idącego za nim Skogula. – Nigdy nie obiecywałem, że pomogę mu do końca! Spełniłem swój obowiązek. Pomogłem mu znaleźć Ostrze, a nawet wyjść z Ithrany. To, że zmieniłem strony, to nic nowego podczas wojny.

- Vito…

- Zostaw mnie! – Vito wreszcie krzyknął. – Nie czuję winy! Nie jestem winny! Nie obchodzi mnie zdanie innych, nie potrzebuję innych! A już na pewno nie wiwerny, która przyczepiła się do mnie za nie wiadomo co! Odejdź!

Skogul zamarł na ścieżce, przez chwilę patrząc na Vita. A potem prychnął i zszedł na duży kamień leżący przy drodze.

- Jak sobie życzysz, Vito – powiedział sucho. – Odchodzę. Ja jestem tylko wiwerną, dzieckiem ziemi. Myślałem, że ludzie są ze szlachetniejszego kruszcu.

Trzasnęło i Skogul zniknął. Vito stał teraz w połowie drogi między zejściem ze wzgórza a ścieżką do swojej chatki. Pokręcił kilka razy głową, a potem uniósł ją i wydał z siebie niemal zwierzęcy skowyt. Cóż za paskudna sytuacja: wrócić, czy iść dalej? Jak ma zdecydować? Czy właśnie po to są inni? Aby mu podpowiedzieć jego drogę?

Łyskawka siedział w komnacie, przykuty do krzesła, chyba już którąś godzinę odkąd opuścił go Vito. Wciąż miał Ostrze w dłoni, choć nie wiedział, dlaczego nie może go puścić. Seledine próbował wszystkich swoich czarów i nie osiągnął niczego.

Do sali weszli Sangvine i Kloris. Stwór utrzymywał się na nogach tylko dlatego, że szedł podtrzymywany przez Klorisa.

- Znaleźli go żołnierze przeszukujący katakumby – puścił Sangvine’a, który opadł na posadzkę, wzbijając kurz ze swego ubrania. – Leżał nieprzytomny, zagrzebany w bocznej komorze. Ktoś musiał dostać się do zamku wraz z rycerzem.

- Znaleźliście go?

- Raczej ją – poprawił go Kloris i za nim weszli do sali dwaj Cieniołacy, trzymając za ręce Monikę. Miała krwawą szramę na policzku i wyglądała na wyczerpaną.

- Gdzie była?

- Na wieży. Spoglądała na czarownika, jak wychodził z zamku, i żołnierze zaszli ją od tyłu. Stawiała opór, więc ją uspokoili.

Monika kaszlnęła i na posadzkę upadła kropla krwi.

- Skąd się tu wzięłaś? – zapytał Seledine, podchodząc do niej.

- Spotkaliśmy ją we wsi Tyniec – powiedział cicho Sangvine, podnosząc się z posadzki. – To przyjaciółka Vita.

- Vito nie ma żadnych przyjaciół – powiedział Łyskawka, unosząc głowę, by spojrzeć na Seledine’a.

- Niby skąd to wiesz?

- Sam tak wywnioskowałem, biorąc pod uwagę jego własne słowa. Wciąż mówił o swoich przyjaciołach, jakby ich potracił, tylko o Ramulusie i Monice mówił inaczej – spojrzał Seledine’owi w oczy. – Skoro zdradził nas z taką łatwością, pomyśl, jak łatwo będzie mu wbić nóż w twoje plecy.

- Jakie to dramatyczne – zaśmiał się Seledine.

- No właśnie, a ja nienawidzę dramatyzmu – odezwał się głos za nimi i wówczas drzwi eksplodowały w podmuchu ognistej fali. Wszyscy wrzasnęli i rzucili się na bok. Monika padła na posadzkę, unikając kontaktu z płomieniami.

W korytarzu stał Vito, otoczony przez płomienie z prawej i lewej. Kolejną kulę już trzymał w dłoni.

- Czyli jednak rycerzyk miał rację – warknął Seledine, wstając. – Długo się namyślałeś nad powrotem, prawda?

- Och, wcale, postanowiłem wrócić w kilka minut po wyjściu. Po prostu trochę mi zajęło przerżnięcie się przez twoje wojsko.

Strząsnął ze swojej tarczy resztki czegoś, w czym wszyscy poznali skórę Cieniołaków.

- Pomimo zapłaty…

- Zapłaty? – przerwał mu Vito. – Weź ją sobie! – i wziął woreczek do ręki i cisnął nim w Seledine’a. Ponieważ wciąż trzymał kulę ognia woreczek zajął się nim, a monety momentalnie rozgrzały się do czerwoności, parząc Seledine’owi twarz i dłonie. Wrzasnął i zatoczył się do tyłu, a wówczas Łyskawka podstawił mu nogę i Seledine wywrócił się. Uderzył głową o twardą posadzkę i stracił przytomność. Ogniste łańcuchy trzymające Łyskawkę na krześle zniknęły i rycerz włączył się do walki. Ostrze Świtu pozostawiało po sobie w powietrzu złote smugi światła, a na ciałach Cienołaków – głębokie rany świecące na złoto. Vito, widząc jak jego przyjaciel radzi sobie z wojskami, rzucił się do boju z Klorisem i Sangvine’em. Ten drugi najwyraźniej nie był przyzwyczajony do walki, bo szybko wyskoczył przez okno na położony niżej balkon. Sangvine dobył miecza i zaatakował. Vito wyjął jedno z ostrzy i odparł cios Sangvine’a, spychając go pod ścianę. Wykorzystał chwilę, by rzucić ku Łyskawce:

- Bierz Ostrze i leć na wieżę! Ino migiem!

- A Monika?

- Jeśli nie użyjesz Ostrza, to na jedno wyjdzie, wio!

Łyskawka, chcąc nie chcąc, wybiegł z komnaty i pobiegł w stronę schodów. Seledine odzyskiwał przytomność, akurat, kiedy Monika cisnęła w niego lodową kulą. Jego stopy przymarzły do posadzki.

Vito wciąż walczył z Sangvine’em, który, tracąc przewagę, wciąż odlatywał i ponawiał natarcie. Widząc tę strategię, Vito uniósł dłonie i nagle chłodny powiew przebiegł przez salę. Wszyscy obecni obejrzeli się w jego stronę. Nie minęło pięć sekund, a już ściany zaczynał pokrywać szron i sople lodu. Wszyscy dygotali z zimna.

- C-c-c-o t-t-t-y r-r-r-ob-b-b-isz? – zapytał Sangvine. Chłód sprawił, że nie mógł się dłużej utrzymać w powietrzu. Spadł na posadzkę, a wówczas Vito podniósł jeden z zerwanych sopli i wbił mu go w skrzydło. Sangvine wrzasnął i spróbował go wyjąć, ale Vito wbił je za mocno. Wybiegł na zewnątrz, by pomóc Łyskawce.

Jednak wówczas, coś go zatrzymało. Monika krzyknęła, a gdy się odwrócił, stał za nią Seledine i trzymał ją za szyję, z mieczem przy jej gardle.

- Ani kroku, inaczej zobaczymy, jak długo wytrzyma z poderżniętym gardłem – warknął. Krew mu leciała ze skroni w miejscu, gdzie się uderzył, ale nie zwracał na to uwagi.

Vito starał się wymyśleć, jak trafić go tak, by upadł nie robiąc krzywdy Monice. Wreszcie westchnął, wsunął wyjęty miecz z powrotem do tarczy, zasunął ostrza i uniósł ręce.

- Dobra. Wygrałeś tę rundę.

- I wygram też następną. Wszyscy pójdą ze mną na wieżę. Idziecie przodem – szturchnął Monikę w plecy trzonem miecza. Oboje poszli w głąb korytarza, prowadzeni przez Seledine’a. Przy najbliższych drzwiach skręcili w lewo i zaczęli wspinać się schodami na górę.

Łyskawka czekał na górze, aż na horyzoncie pojawi się Słońce. Zablokował klapę w podłodze, żeby nikt nie mógł mu przerwać. Mimo to, czuł że coś jest nie w porządku.

Jego przypuszczenie potwierdziło się, kiedy klapa wybuchła w kolumnie ognia. Odwrócił się gwałtownie, trzymając Ostrze oburącz. Kiedy jednak na wieżę weszły trzy postacie, opuścił je gwałtownie.

Seledine wciąż trzymał miecz tak, że mógłby jednym machnięciem zabić i Monikę, i Vita. Stanął za nimi, tak aby Łyskawka widział jego twarz i powiedział:

- Oddaj Ostrze. Powoli i klingą do siebie.

Monika pokręciła głową, aby tego nie robił, lecz Seledine uspokoił ją trzepnięciem w tył głowy. Natomiast Vito zrobił coś, czego Łyskawka się nie spodziewał: kiwnął parę razy głową ku Seledine’owi, wymawiając bezgłośnie: „Daj mu! Daj mu!” Łyskawka zastanowił się; panikuje, czy ma plan? Wówczas przypomniało mu się, co Vito powiedział w Ithranie i nagle zrozumiał o co mu chodzi.

- Dobra, Seledine. Wygrałeś. Ostrze jest twoje – podrzucił je i złapał klingę, niosąc je rękojeścią do Seledine’a. W oczach władcy odbiło się światło Księżyca, sprawiając, że przez chwilę wyglądały jak martwe. Na jego twarzy wykwitł uśmiech. Wziął Ostrze od Łyskawki i uniósł je w górę.

- Wspaniałe, muszę przyznać – powiedział, spoglądając na biało-złotą rękojeść. – Szkoda, że nie pożyjecie na tyle długo, aby podziwiać je w pełnym Słońcu – i skierował Ostrze w stronę Vita.

Vito wówczas odwrócił się i uderzył Seledine’a w szczękę, łapiąc jednocześnie za rękojeść Ostrza. I wówczas to się zdarzyło. Nad horyzontem pokazały się pierwsze promienie świtu.

Obie postacie trzymające Ostrze spowił złoty blask, wydobywający się z jego rękojeści, jednak działanie było diametralnie inne. Seledine spojrzał na siebie i zobaczył, jak jego stopy, nogi, wreszcie tors rozsypują się w proch, jakby ten świt palił go jak ogień. Zdążył jeszcze podnieść wzrok na Vita, w którego oczach odbiła się jego szarzejąca i rozpadająca się twarz. Wreszcie Seledine, całkiem spopielony, opadł na podłogę. Tymczasem Vito wzniósł Ostrze jeszcze wyżej, a z jego twarzy, ramion, tułowia tryskają złociste strumienie światła, rozprzestrzeniające się na całą okolicę. Cieniołacy, których Vito pozostawił na dziedzińcu i krużgankach, zadrgali raz i zniknęli – pozostali tylko ludzie, bez żadnych ran, w takiej samej postaci, w jakiej zostali przemienieni przez Robaki. Światło Ostrza leczyło wszystkich Cieniołaków w okolicy – niektórzy próbowali uciekać, lecz i tak ściana światła w końcu ich dosięgała. W kilka chwil po śmierci Seledine’a, w Kalisii i okolicach nie było po nich żadnego śladu.

Vito opuścił Ostrze i spojrzał na Łyskawkę, po czym bez słowa oddał mu broń. Łyskawka chwycił za rękojeść i podniósł się z posadzki; on i Monika padli gdy Ostrze zaczęło lśnić.

- Dzięki – powiedział. – Ja…

Ale Vito odwrócił się bez słowa i zszedł na dół. Poszli za nim, ale on nie odwrócił się ani razu. Nie mogli nawet sprawdzić, czy patrzy przed siebie, czy ma spuszczoną głowę, bo zasłaniała ją zarzucona na plecy tarcza.

Kiedy doszli na dziedziniec, powitał ich wrzask zgromadzonego tłumu ludzi, wzywolonych spod działania Robaków. Podbiegli do nich, by im podziękować, rzucali im się na szyje, potrząsali ręce, ale Vito nie zważał na nich. Jakaś dziewczyna chyba chciała rzucić mu się na szyję, ale on tylko warknął coś pod nosem, odtrącił ją i machnął ręką; powietrze wokół niego zamigotało i w tej kopule ochronnej opuścił miasto, obserwowany przez tłum.

- Dlaczego nie zostaje z nami? – zapytali ludzie.

- Myślę, że nie chce się przyznać, że jednak na kimś mu zależy – powiedziała cicho Monika.

Vito po kilku minutach szedł już ścieżką na wzgórze, do swojej chatki. Kiedy mijał kamień, na którym zniknął Skogul, strzeliło i wiwerna znów się pojawiła.

- Gratuluję – powiedział, uśmiechając się do niego. – Podjąłeś właściwą decyzję.

Ale Vito milczał, nawet nie przystanął.

- Powinieneś wrócić do zamku i bawić się z ludźmi. Oni wszyscy są ci wdzięczni.

- I co z tego? – wybuchnął Vito. – Co zyskałem? Nic! Poszedłem na samobójczą wyprawę, cudem przeżyłem to wszystko i nie zyskałem na tym absolutnie nic! A do historii przejdę jako człowiek, który pomógł innym tylko dlatego, że sumienie go wzięło!

- Ale zyskałeś ich przyjaźń – powiedział Skogul. – Powinieneś przestać się skupiać na świecie materialnym i zacząć…

- Skogul, zostaw mnie teraz. Chcę być sam – ruszył ku swojej ścieżce.

- Jak sobie życzysz – powiedział Skogul z uśmiechem i zniknął.

Vito już miał skręcić w lewo, gdy coś czarnego przesłoniło mu oczy. Odruchowo sięgnął po tarczę, obawiając się, że jakiś Cieniołak przetrwał, ale po chwili zorientował się, co to jest. Włosy Moniki.

- Chciałam ci tylko powiedzieć – szepnęła mu w ucho, - że jestem z ciebie dumna. I cieszę się, że wróciłeś – pocałowała go w policzek i odeszła z powrotem w stronę zamku. Vito przez chwilę stał na ścieżce, jakby nie rozumiał, co się stało, potem wreszcie dotknął swojego policzka i spojrzał na swoje palce.

- I niech to trwa – mruknął i skręciwszy w lewo, powrócił wreszcie do swojego domu.

